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Nr. 47. We Lwowie Sobota dnia J6 Kuiegi 1889. Rok XXII
Biuro Redakoji „Dziennika Pol*kjeg:“, Piae Mariacki 

liczba 6 ; 7,
Przedpłat wynosi we Lwowio row die 18 itr. — pdłrwtaii* 

9 złr. — kwartalnie 4  z* 50 c t  — miewęeinl
1 złr. 50 ct.

Z pi «»ylj u 1 pocztową w państwie ausbjaokiem, roeenie 
24 złr. —  półrocznie 12 z<r — rwa»«alnie 6 *łr. —• 
miealęCiJkie z  złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do o*ty<" Niemiee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 mare» Bl* ^ ~  srg. 
do Francji, j m g u  W łoch i Szwąjeaiji rocznie 
80 franków —  kwartalnie 20 ira i~  w.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcje nie , * v ^  rTMl , ;■ **4, . y  4'' ■ f i  fw

wychodzi codziennie, mewyfączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia m M  we Lwowie:
Bioro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 

liczbi, 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Śzrajearji i Wrocławiu pp. m asenetein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, ił. Moose. 
w Warszawie Eeieliman et Frendier, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za , opłatą! O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Refclamy w rnUryce „Nadesłani 20 ct, ed v iersza

Groźba przesilom a.
Lwów 15, lutego

Gd zwycięstwa jenerała Boulangera minęło 
już stosunkowo dość wie e czasu —  ale mimo to 

i spwwa zajmu-je jeszcze dzisiaj prawie wyłącznie 
opinię publiczną w stolicy nadsekwańskiej a za nią 
także w całei Francji. Byłoby to optymizmem 
aiczem nie usprawiedliwionym, gdyby ktoś chciał 
utrzymywać, że zwycięstwo byłego republikańskie­
go ministra wojny było dla rzeczypospolitej spra­
wą obojętną, łe  unndek wspólnego kandydata re­
publikańskiego w Paryżu b ił  faksem mało zna­
cznym dla obecnych mocodawców republik'. Owsz ra 
można z całą otwartością wyznać, że wynik os'a- 
tnieb wyborów utupełirających w departamencie 
nadsekwańskim był faktem bardzo wielkiej dla 
Francii doniosvośei. był wyprdkiem, któregofcskutla 
w niezbyt już może odległej ckażą się przyszłości.

Gdyby jeszcze na to potrzeba było dowodu, 
wówczas obecne zachowanie się większości repu­
blikańskiej w izbie deputowanych parlamentu fran­
cuskiego zupełnie byłoby wy-iarcza;ącem. Z całą 
pilnością i iąłą gorliwością przemyshwają teraz 
republikanie nad tern, jaki wynalefć środek zaradczy 
przeciw Boulangerowi, f aby był zarazem lekar­
stwem na chorobę, która ter.z z szybkością zarazy 
szerzyć się poczyna po całym kraju, a którą w 
nsukowłch kołach prawie - medyczny, h ochrzczo­
no mianem boulangeryzmu, czyli hadanguis. Czy 
usiłowania pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem, 
czy udało się Ejkuupom politycznym nad Sekwa­
ną wynaleźć poszukiwany l ek? Różni różnie na to 
odpowiadają Zależy to więc td  osobistego zaufau.a 
i od osobistego gustu, czyim słowom większą trze! z 
dać wiarę. Republikanie, albo wyrażając się doklk-. 
dnie, przyjaciele obecnego rząda utrzyu nją z całą 
ątanowczością, że im się jut udało wynaleźć środek 
lekarski przeciw Boulangerowi.

Przeuewszyatkien donoszą z Paryża, że no­
wemu ministrowi sprawiedliwość’, panu (iuyot owi, 
udało się bez, uciekania się do środków nadzwy­
czajnych i ustaw wyjątkowych, w obecnie obowią­
zujących ustawach wyszukać * kilka paragrafów, 
które będzie możni ze skutkiem zastosować prze­
ciw agitacjom eksministra i eksjenerała. Przyszłość 
dopiero okaże, ile w tem prawdy. Zbytniego zau- 
fauia . zapewnienia te nie ohudzają —  a strona 
moralna takiego prokuratorskiego interpretowania 
obowiązu ącycb ustaw jest z pewnością bardzo — 
(n&ba. WaZmejszem ' jednak po nad te sztuczki 
iiiterpretatorskie jest to, co sam parlament za 
inicjatywą prezydenta gabinetu panu Floąuetowi 
chce uczynić, aby nieszkodliwym zrobić wzrasta­
jący z dniem każdym wpływ jenerała Boulangera. 
udy przed laty kilka wprowadzono wypory z liat 
- r  a wiadomo, że myśl ta wyszła od Gambetty—  
wszyscy, republikanie spodziewali się ogromnego 
wzrostu swoich sił łnorslnych i materjalnych, epo- 
dz.jwali się. że po wyborach z list wejdą do izby 
w liczbie znacznie wzmocnionej, że w liczbie wy- 
oranych będzie mniej tal zwanych wielkości lo­
kalnych, a natomiast więcej ludz- naprawdę 
zasłużonych i znanych w kraju. Nadzieja ta 
zawiodła. Wybory wypadły na korzyść bona- 
partystów, a jeszcze więcej orleanistów. Dzi* 
u tj  okazuje się, ie  ze zmienionego systemu wy­
borczego olbrzymie korzyści c:ągnie jenerał B ou­

langer, a gdyby zachowano (ea systom, musiałby 
w przyszłości jeszcze większe mieć zeń korzyści. 
Ryło to publiczną tajemnicą, że jenerał Boulanger 
nut zamiar przy przyszłych wyborach ogólnych 
P 'stawić nazwisko swoje na czele, jeżeli nie wszy- 
Łtkich, to przynajmniej przeważuej części list w

całym kraiu, aby w ten sposób stworzyć dla sie­
bie coś w rodzaju sztucznego plebiscytu.

Aby temu zapobiedz, postanowił rząd zmienić 
system wyborczy i wprowadzić, miasto wyborów 
z list, napowrót dawne wybory okręgami. Izba 
zrozumiała intencje rządu i zgodziła się na zmianę. 
Według telegramów, nadesziyrh wczoraj.b Paryża, 
i komisja senatu francuskiego zgodziła się już na 
zaprojektowaną zmianę. N ie ulegało więc wątpliwo­
ści, że i na pleuarnem posiedzeniu senatu ustawa 
będzie uchwaloną. To się też stało, tak, że prezydent 
republiki będzie mógł ją ogłosić w Journal Officiel. 
Ozy rzeczpospolita będzie naprawdę l i  ustawą urato­
wana; czy Boulanger będzie już w istocie nie­
szkodliwym? Republikanie spodziewają się tego, 
zwłaszcza że kilka umieścili paragrafów, które 
będą mogły być zawadą plebiscytowym pragnie­
niom jeneralskim. Nie wolno będzie na przyszłość 

| przyjść do izby z kilku mandatami. Eto jeden po­
siada już mandat, ten nie będzie mógł już gdzie­
indziej kandydować.

Cóż na tera zysknją republikanie? Czy mają 
sposób na to, aty z ikazać wyborcom głosować na 
tego kandydata, którego sami chcą? A jeżeliby 

j nawet unieważnili głosy wszystkie, oddane za wy- 
j branym już Boulangerem, czyż przez to zmniejszy 
! się popularność —  byłego ministra wojny. Jaki­

kolwiek zresztą będzie skutek nowej ustawy, wąt­
pić należy, aby ona wystarczyła do zwalczenia 

| wzrastającego wpływu jenerała. Innych na to po- 
( trzeba środków —  a na nie republikanie zdobyć 
i się nie mogą Okazuje się to najlepiej przy spra- 
1 wie rewizji konstytucji, która ponownie zagraża 

poważuem przesileniem

Sprawozdanie komisji kolonizacyjnej.
Rząd pruski przedstawił izbie poselsk.ej spra­

wozdanie z działalności komisji kolonizacyjnej 
w roku 1888. Według tego sprawozdam a w roku 
1888 komisja kolonizacyjna zakupiła 19 większych 
majątków ziemskich i 9 posiadłości włościańskich. 
Z całearo obszaru nabytego priipada na obwód 
rejeneyjuy gdański 191'87 hektarów, za które 
zapłacono 120.000 marek ; w obwodzie rejencyi- 
nym kwidzyńskim zakupiono większy majątek, 
obejmujący 551'43 hektarów za sumę 370.000 
marek i 85 hektarów gruntów włościańskich za
87.000 marek, tak, iż ogółem zakupiono w Pru­
sach Zachodnich 828 30 hektarów ziemi za 577.000 
marek.

Daleko obszerniejsze przestrzeń e nabyła ko­
misja kolonizacyjna vr W. Es. Poznańskiem. 
I tak w obwodzie rejencyjnym bydgOwskim za­
kupiła 3.636 48 hektarów własności większej za
2.157.000 marek i 140 86 hektarów gruntów wło­
ściańskich za 76.650 marek. W obwodzie rejen- 
cyjuym pozn»il8kim komisja nabyła 5 .14370  
hektarów większej własności za 2,973.505 marek 
i posiadłości włościańskich 376 29 hektarów za 
271.550 matek.

Ogółem zakupiła komisja kolonizacyjna w 1888 
roku 9.523 20 hektarów, czyli około 19.000 mor­
gów tutejszych większych msjątków. za które za­
płacono 5,620.505 marek i 602 17 hektaróv. czyli 
około 1.200 morgów posiadłości włościańskich za 
429.200 marek.

Doliczając do tego zakupna dawniejsze, pruska 
komisja kolonizacyjna dotąd nabyła 36.097‘38 
hektarów większej posiadłości za 21,013.156 ma­
rek i 1.288‘34 hektarów gruntów włościańskich 
za 870 125 marek, czyli razem 37.386 hektarów 
34 arów, za które zapłaciła 21,883.281 marek 
20 fenigów.

Średnia cena kupna wynosi 685 marek 32 
fen. za hektar.

Wszystkie grunty zakupiono z jednym wy­
jątkiem od Polaków, W roku 1888 ofiarowano 
komisji kolonizacyjnej dc kupna z wolnej ręki 78 
msjątków większych i 79 posiadłości włościań­
sk ich ; z pierwszych 36 należał i do Polaków a 42 
do Niemców, z drugich 53 do Polaków a 26 do 
Niemców.

Według sprawozdsnia komisji, w roku 1888 
podzielono 12 majątków, obejmu.ących 5.762 
hektarów, na 239 parceli. Douczając do tego 
rozparcelowane posiadłości dawDiej zakupione, 
okaże się, że ogółem podzielono 11.413 nektarów, 
z których 702 hektarów poszło na cele publiczne, 
jakuto: place pod kościoły, szkoły i t. d., 649 
hektarów wyłączono, jako nieużytki, jeziora i t. p. 
tak, iż  do sprzedaży pozostało 10.602 hektarów.

Psiuelacji dokouauo w ten sposób, iż utwo­
rzono 24 posiadłości folwarcznych, które się 
nie kwalifikowały do kolonizacji, dalb] 54 ko­
lonij po 25 hektarów lub więcej, 193 kolonij 
od 13— 24 hektarów. 206 kolonij w rozmiarze od 
4 —13 hektarów i 39 kolonij dc 4 hektirów.

K orespondencje
Kraków 14. lutego.

(A p o s ie d c tn ia  R ady m iejskiej — przeciw
u n ed n ik o w  m ag is tra tu . — Odczyt dr. O io  Bujwida. — 

Z astó j w handlu . — R o /p o ez ^ -it aabaw. — T eatr.)

Na dzisiejsze posiedzenie rady miejskiej przy­
był nowy starosia i delegat namiestnika, p. K u c z ­
k o w s k i ,  dla poznania się z członkami miejskiej 
reprezentacji. Przybyłego delegata powitał prezy- 
pent Szlachtowski i podziękował mu za przybycie 
zapewnieniem, iż rada dążyć będzie zawsze do u- 
wzgledniania wymagań rz^au, którego p. Eucz- 
kowski jest obecnie przedstawicielem i postara się 
o tanie samo porozumienie, jakie zawsze istniało 
pod poprzednikami delegata.

P. Kuczkowski w dłuższem przemówieniu u- 
sprat, ied liw ił, dlaczego dopiero w psrę tygodni 
po objęciu urzędowania znalazł czas na zaznajo­
mienie się z członkami rad , a przyczyną togo 
były smutne wypadki oL>chodźąee całe państwo, 
oraz pobyt namiestnika w Erakowie. Zapewnił o 
najszczerszych swoich chęciach pracowania zgo­
dnie z reprezentacją miasta na tegoż pożytek i 
poleciwbzy się życzliwości wszystkich radców, uści­
skał każdemu rękę — poczem -opuścił salę.

Wizyta delegsta namiestnika w radzie, w obec 
okoliczności, iż żaden z poprzedników p. Kuczkow­
skiego tego nie czynił —  wywarła, o ile sądzić 
można, dość przyjemne wrażenie.

Z porządku dziennego uchwalono zatwierdzić 
w zasadzie projekt przeprowadzenia nowej uli ‘y, 
łącząc-ej ulicę Kolejową z ulicą Wielopole. Nowa 
ta ulica przetnie 16 morgów dotąd niezabudowa­
nego gruntu o stosunkowo bardzo niskim terenie, 
lecz w częśzi miasta, która, jako blisko głównego 
rynku, niezawc dnie szybko się zabudu e.

Udzielono kilku osobom prawo przynależności 
do gminy —  wreszcie adwokat dr. Bropper poru­
szył sprawę zbyt wysokich kosztów, pouoszonych 
przez miasto na tak zwane przechodowe kwatery 
dla oficerów Rezolucje w tej mierze odesłano do 
sekcyj, będą więc raz jeszcze przedmiotem obrad. 
Lelarzem miejokim wybrany został na poufnem 
posiedzeniu rady dr. Stanisław E o y, pedjatra.

Ubliżająca nieobecuym dyskusja w publicznem 
miejscu ma być w najbliższym czasie przedmio­
tem jawnej rozprawy karnej w tutejszym sądzie. 
Z wiarogodneiio źródła iuformują mnie, i i  kilku

obywateli, między nimi jeden członek rady miej­
skiej, oraz jeden młody adwokat tutejszy w pe­
wnej cukiersi głośno zarzucali urzędnikom kra­
kowskiego magistratu przedajność, tj. tak zwane 
„łapownictwo." Wypadkowym świadkiem tej dy­
skusji był właśnie jeden z urzędników, który, n,e 
mięszając się do rozmowy, zawiadomił o zajściu 
swoją zwierzchność. Sprawa omawianą była na po­
siedzeniu magistratu i postanowiono żądać od 
owych oskarżycieli z cukierni satysfakcji. Dziś 
miała się odbyć rozprawa sądowa, lecz z formal- 
uych względów odroczono ją, a rzecz całą odstą­
piono piokuratorji. O przebiegu i nazwiskach 
osób — może niesłusznie oskarżonych — po za 
wyrokowaniu nie omieszkam donieść.

Dr. Odo Bujwid z 'Warszawy, posiadający tam 
własną lecznicę, w której stosuje metodę Pasteura 
leczenia wścieklizny miał tu wczoraj odczyt pu- 
blicznyj na dochód Bratniej pomocy akademików. 
Dr. B. m ó w ł o mikrobach i metodzie leczenia 
wścieklizny według Pasteura. Słuchaczów zebrało 
się niewielu, a grona członków wydziału lekar­
skiego ani treścią, ani formą odczytu warszawski 
lekarz nie zadowoinił.

! Ilupcy narzekają na niepamiętny zastój w in­
teresach, od paru tygodni eajfcć się dający. H*n- 

• <!•!.■• galanteryjne, sprzedaje w tym czasie ’ iele 
l przedmiotów tak zwauyeh ka. wał.wych, ;.iie 
j nie mają kupujących. Tymczasem powstrzymany 
! w swym biegu karnawał rozpoczyna się nieśtnia- 
j ło. Zapowiedziano napowrót trzy bale, a iniano- 
j w icie: „Zgody", Stowarzyszenia rękodzielników,
i na cel budowy własnego domu ; młodzieży aka- 
f demickiej na rzecz ubogich kolegów i To-arzy- 
? stwa strzeleckiego zaba wę z tańcami w skromnych 
. toaletach.

W prywatnych kółkach wszakże, nawet w ary­
stokratycznej sferze, zabawy odbywają się i są 
dosyć ożywione. Wpływa to na zmniejszenie się 
liczby osób, uczęszczająfych do teatru, któremu, 
nawiasem mówiąc, w bieżącym sezonie pod ma- 
terjalnym względem bardzo licho się wiedzie. Na 
oryginalnych wcale nieźle granych sztukach by­
wają puatlr Tydzień widowisk wcale nie było, potem 
orkiestra wojskowa grywać nie mogła, więc znów 
pustki, aż wreszcie na maskarady, z których jaki 
taki dochód chyba musiał wpływać —  zabroniono 
uczęszczać oficerom. A należeli oni do zwolenni­
ków tych zabaw i licznie na nie przybywali. Dy­
rekcja zapowiada występy p. Żelazowskiego ze 
Lwowa, które odbędą się w tych dniach, oraz 
paru artystów i artystek sceny warszawskiej.

Wiedeń 13. lutego.
(Ustawa o dtiiiaob składowych).

Pod wrażeniom strasznej katastrefy, w pierw­
szej chwili najważniejsze nawet sprawy monarcJiji 
i krajów usunięte zostały na drugi plan — trudno 
było skupić uwagę na co innego, jak na to jedno 
zdarzenie, które przenikało wszystkie umysły. 
W  ten sposób dziś dopiero przychodzą pod dy­
skusję sprawy, które dla swej pierwszorzędnej wa­
gi, w każdym innym czasie od pierwszej chwili 
nie nszłyby były uwagi. Taka sprawa stała wła­
śnie na porządku dziennym Rady państwa w chwili 
nadejścia wieści o katastrofie w Meyeruiiga i taż 
sama sprawa dziś jeszcze toczy się w izbie depu­
towanych. Ma.n na myśli ustawę o publicznych 

j domach składowych.
W dniu 30 z. ra. toczyła się dyskusja jene- 

ralua nad tą ustawą, o której nawet tutejsze dzien­
niki —  zajęte jedynie tragiczną śmiercią cesarze- 
wicza, ledwie pobieżną umieściły wzmiankę. A j e ­
dnak sprawa to pierwszorzędnej wagi i trudno

zrozumieć obecnie toczącą się dyskusię, nie zna­
jąc przebiegu dyskusji jeneraluej, a tem trudniej 
będzie zrozumieć dalszą dysknję nad najważniej­
szymi paragrafami ustawy. Dlatego też uważam 
za konieczne, podać chociażby pobieżnie sprawo­
zdanie z owego pierwszego dnia dyskusji. Dysku­
sję zagaił jako referent pan B i l i  ń s k i przypo- 
mnien.em, że rychle uchwaienie tej ustawy, sta­
nowi ważny nader interes rolnictwa. Nastęmiie 
zabrał głos poseł N e u b e r ,  który przemawiał J.e 
stanowiska stanu kuj ieckiego. zaznaczając przede- 
wszystkiem trudności w otrzymywaniu koncesji. 
Do otrzymania koncesji bowiem potrzeba korzyst­
nej opinji izby handlowej, naczelnej raay kult-ry 
krajowej, rozmaitych korporacyj a dopiero po tem 
wszystkiem bardzo wysokiej kaucji i zezwolenia 
ministerstwa. Pan Neuber wyraził mianowicie 
obawę, że w krejaen, gdz>e wre walka narodowo­
ściowa, przedsiębiorcy należący do narodowości 
„majoryzowanej," nigdy koucesji nie otrzymają, 
czyli jasno powiedziawszy wyraził obawę o nie­
mieckich przedsiębiorców w Czecńaeb. Ważniej­
szym był zarzut podniesiony , przez tego posła (a 
następnie w dyskusji szczegółowej przez p. Kaise- 
ra) co do paragrafu 7, który zezwala na refakcje 
od trryfy dla firm,| mających większe ilości pro­
duktów ’ua skNdzie. Pan N e u b e r  na podstawie 
cyfr, zacz- i-i „tych z narządów kolei i zarządu 
miejskiego u iu s 7rro w Wiedniu, udowo­
dnił. że efakij wjc.:, 1 . zawsze na korzyść je­
dnej kliki, gdyż prawie nr.,l, /  iedi-n przedsieni n - 
ca nie rozporządza tak znaczną ilością towaru, któ- 
raby do refak.yji rzecz .viście uprawniała. Tworzą 
się zatem spółki, które ólnie to^ar sprowa­
dzają i -stej-j się za -Wązkiem r-' sutych kartelów, 
gubiących mnie szj ch produeeumw. W składzie 
miasta Wiednia skonstatował p Neuber, że na 100 
firm, korzystających z refakcjl. ledw e pięć ma do 
tego rzeczywistego prawo.

Najważniejszym jednak by* zarzut, ^odniesiony 
przez pana N e. u b e r a przeciw paragrafowi 12. 
tej ustawy, który orzeka, że przedsiębiorstwo do­
mu składowego nie ma prawa do dawania na to­
war zaliczek , a może tylko wydawać warranty, 
które swoją drogą lombardować można w bankach 
lub u prywatnych kapitalistów Otóż zdaniem pana 
Ni-ubora, paragraf ten już dlatego iest złym, że 
nic łatwiejszego jak obejść go. Tak np. już dzi­
siaj mień z banków wiedeńskich rua konseąię na 
dom - itła-fiowy w Wiedniu, z dniem wejścia w ży­
cie imeiwy zał D.y taki dom składowy, wyda nań 
osobne airjje, a run jako Bank dawać będzie za­
liczki na własne towory. Da^j wymaga także in­
teres m i :c; t , aiot y właściciel domu składowego 
mógł sum wydawać zaliczki bo iążyć wszakże 
należy do tego, ażeby przedewszystkior-a miasta 
iftke takie, otrzymywały koncesje. Miasto W ied li 
np. lokuje swoje kapitały nu 2'/j procent, dlacze­
góż tak tani pieniądz nie mógłby wyjść na korzyść 
producentów rolniczych i kupsfew.

Minister B a c ^ u e b e m  odpowiedział na te 
zarzuty tak ogólnikowo, iż prawie sądzićby można, 
że miat mowę przygotowaną w obronie przedło­
żenia rządowego, któią wypowiedział bez względu 
sa  faktycznie po (niesione zarzuty

Następnie zalu»ł głos oaiou S o c h  er,  zwra­
cając się wyłącznie przeciw paragrafowi 12. (prze­
ciw któremu w Kole polskigńt również stanowczo 
wystąpił p. S i  r u s z k i e w i e z.)

Pan S o c h o r  zarzucił ustawie, że opiera się 
na stosunkach kredytowych takich jakie w Au- 
strji nie istnieją. Ruchomy kredyt dla rolnika 
w Austiii piawie nie istnieje. Studjując odnośne 
stosunki, dochodzi się do rezultatów na pierwszy 
rzut oka wręcz niemożliwych. Stosunki te po-

8)

Co ma być, będzie.
N o w e l a

przez
iuljusza Obertyrtsklego.

(C iąg  dalszy).

Panna Agnieszka Izabella, córka ś. p. Witol- 
a Bymbajłły. pozostawszy wcześnie sierotą, & 
'dziedziezywszy bardzo maleńką po rodzicach fer­
mę, mieszkała przy żyjącej wówcz™ ciotce Do- 
iic3i w Ciotuni. Matka na tui a była dla panny 
.gnieszki macochą. Małego była wzrostu, o ko- 
opiastych włosach i maienkich siwych oczach, 
twarz zbyt czerwona, jak ramy starego obrazu, 

pstrzone była nigdy nieschodzącemi piegam'. 
lie dziw więc, że nie posiadając ani majątkn, ani 
•ody, kwirła całemi latań.* w Ciotuui, aż ^na.e- 
:cie przekwitła, „poszła w słup jak sałata", jak 
ikiś złośliwy kawaler ogrodniczo się o niej wy-
iżał. P. Rymbajllanka wbrew przysłowiu, że „ka 
la  Agnieszka znajdzie swego Franciszka*, pozo- 
ała dotąd p-nną.  Byłaby już chętnie zrobiła 
>tęp,two co do Franciszka, ale cóż ? żaden ka- 
aler z pierwszem lepszem kalendarzowem imie- 
cm nie zgłaszał się do j^j ręki wcale. Nstural- 

tego na^fęp-twem był zły humor i złośli- 
°ść, które z czasem rozgoryczyły jej charakter, 
óźuiej z konieczności, dla zajęcia oddała się de- 
°cu. Całemi dniami peregrynowała po kościo- 
,ch, żadnego nię opuściła odpustu, procesji, po- 
fzebu i ślubu, ćwiczenia te zajmywałj jej czas, 
ypełniały próżnię serca. Można ją byłe spotkać 
hukrotnie dziennie, ubraną w jedwabną salopę, 
zamykanym kapeluszu, nad którym niby obło- 

unosiła się podniesiona woalka, biegnącą pn 
^■żnip z nieodstępną torebką na prawem za wie- 

0nł  ręku, na diiio której spoczywnły: lnterał 
oiciuinuni kawałek milowej św*ecy, paczka 

^edzkieh aapałek, różaniec z książką do nabo- 
“Stwa i dwa zeszyciki własnoręcznie odpisanych 
1 żw. Antoniego modlitw Nieprzrjąciółkj ąianny 
gniewski twierdziły, że niepotrzionie JOóleśtnje 
riętego, prosząc o małżonka i dowodziły, że gd j

św. Antoni zgubiouych tylko rzeczy był patronem, 
a p. Agnieszka nieposi-idając małżonka, zgubić go 
oczywiście nie mogła, musiał pozostać głuchym  
na jej prośby. Przechodząc ulicami, bacznie przy­
patrywała się wszystkiemu, ogłoszeniom i plaka­
tom . kartaom pośmiertnym szczególną poświęcała 
uwagę, nieboszczyków w dokładnej utrzymuiąc 
ewidencji. Czas i miejsce odbyć się maiących ślu­
bów wiedziała również dokładnie. Z nabożeństwem 
łączyła mnóstwo zabobonów i przesądów; wierzy­
ła w sny, w feralność piątku, poniedziałku i liczby 
13. zasięgała rady kabalarek. Mimo więc nie- 
uetaunych żarliwych ćwiczeń i praktyk nabożuyeh, 
ułomną i słabą byta istotą, jak każdy zwykły 
śmiertelnik Zwi aszcza dwa główne grzechy: gniew  
i zazdrość trzymały ją jak w kleszczach. Ludzie 
swym indyferentyzmejn pobudzali ją do gniewu, 
zazdrość wzniecały pary zakochane lub na ślu­
bnym stojące kobiercu. Wiedziała o swych grze­
chach, brzydziła się nimi, i starała się ich po­
zbyć, lecz daremne były jej uaiłowania. Jedyną 
na tó radą, jedynym ratunkiem było zamążpójście. 
Środek ton niebył pannie Agnieszce wstrętnym 
wcala, lecz gdzie dostać go, jakim sposobem ?

Po krótkiej chorobie ciotka Domieela umarła — 
p AgDieszka pozostała samą. Opłakawszy ciotkę, 
którą kochała jak matkę i opieLunkę, p. Agnie­
szka strła się właścicielką pięknej „Ciotuni" ze 
wszystkiem co posiadała, z martwym i żywym in­
wentarzem. Ten ostatni składał sie: z Fidoleia,
starego, oślepłego prawie mopsa; Koci, ogromnej 
popielatej kotki; Runi, zwinnej wiewióreczki i 
dwóeh czubatych kanarków. Maleńką tę menażerię 
otoczyła p- Agnieszka staranną pieczą, miłością 
prawie. Znały ją więc poczciwe zwierzątka i od­
płacały przywiązaniem. Rano zwłaszcza, przy ich 
żywieniu, wszystkie witały ją radośnym chórem, 
miauczeniem, skomleniem, ś»istem  i świergotem. 
Kanarki były jej ulubisńcami, a gdy w gniazdku 
okazały się maleńkie żółte pisklęta, radość jej nie 
miała granic. Całemi godzinami siedząc, nad klatką, 
zapatrzona w to miniaturowe życie rodzinne, wzdy­
chała, a nieraz łza zakręciła się w oku i pc toczyła 
po twarzy. Biedna istota! wsz‘*k i ona mia a seroe 
stworzone do kochania, w którem leżały z'ołone 
skarby woznoia, jakienjj Bog każde kobie** wyp' - 
jjaża serce Zal do ludżi, -do świata, taweazione 
nadzieje, nieziszczone marzenia rozgoryczyły jej

serce i pokryły niby grubą warstwą chwastów, 
pod Którą spoczywało zdrowe ziarno uczucia. 
Śmieszną była, złośliwą, zgorzkniałą — lecz była 
człowiekiem domagającym się praw przyrodzonych, 
należnych każdemu. Gdy została właścicielką Cio­
tuni, nadzieja wstąpiła w jej serce. Może teraz 
znajdzie się jaki konkurent do jej ręki? nie dla 
jej osoby, lecz z materialnych względów, wiedziała 
to dobrze, była bez złudzeń — mniejsza o to, 
byleby się znalazł 1 W jesieni życia, lat kilka 
szczęścia domowego u boku kochanego małżonka, 
opłaciłyby lata cierpień, oczekiwań i tęsknoty! 
P. Agnieszka postanowiła wystąpić caynnie, nie 
czekać, lecz dzizłać zaczepnie pedać szczęściu 
rękę. Z tego zamiaru zwierzyła się swej przyja­
ciółce, towarzyszoe lat dziecinnych, prosząc o 
pomoc.

m m *
...Zgadnij zezem  przychodzę? — mówiła p. 

Celestyna Kistrin.
—  Pewnie ze złą wiadomością, przywykłam 

do tego i nie dziwne wc?le — odrzekła z goryczą 
p. Agnieszka.

— Tego nie powiadam. ,
— Ale ja jestem pewna.
— Zaraz ci opowiem, posłuchaj. Naprzód dy­

plomatycznie wybadałam, czy ma chęć do małżeń­
stwa...

— Oczywiście, że jej nie ma. Ci starzy ka­
walerowi. tacy zatwardziali grzesznicy...

— No, no, nie są tak źli jak sądzisz — ale 
dajże mi się wygadać. Cóż mówiłam? aha! Otóż 
6kłonny jest do małżeństwa, kawalerstwo już mu 
dopiekło i...

— A h ! proszę ? w sam czas, gdy już wyły­
siał i podstarzał się dobrze.

—  Ależ moia Agnusiul nie przerywaj mi, 
gdyż nigdy nie skończę, tracę wątek.

—  Przepraszam cie, milczę i słucham.
— Kawalerstwo mu tedy dflfiiekło i chefn:eby 

się ożenił — jow isda. że c?uilc powołanie, tę­
sknotę za rodzinnem życiem ■ że dobrym byłby
mężem

— Wszyscy oni anioł1, pned ślubem 1 Do­
piero poD ra i ' kazici | n gi

— R gi ? Cóż z i o*n!  O ile
siad;* ą i.-h w -ule, chyba- im przyprawią

— Czy wspominałam co o rogach?

wiem, me po-

F e !

apage! — wyciągając przed siebie iękę. zawołała 
przestraszona Da.nna Agnieszka—  wyrwało mi się 
mimowolnie, przepraszam.

—  Nic nie szkodzi wracam do rzeczy. W y­
badawszy jego usposobienie, przystąpiłam do spo­
wiedzi.

— Co ? Jaktę do spowiedzi ?
— No tak, wybadałam ile ma lat, doefiodów, 

stoaunki rodzinne?
—  I cóżeś się dowiedziała, co ? moja droga! 

przysuwając eię do p. Kistrin, ciekawie pytała p. 
Agnieszki.

— Rezultat dosyć zadowalniający. Lat ma 
czterdzieści dziewięć.

—  Tyle ? — nie myślałam —  nie wygląda 
na to.

— To najważniejsze. Ta metryka jest praw­
dziwa jaką s<ę nosi na twarzy; czasem młody jest 
starym, a stary wydaje się młodym

— Docoody jr-go wynoszą rocznie i . 800 zł.
—  Tysiąc ośinset! nie spodziewałam się

tego.
—  Jakto ? czy za mało ?
—  Przeciwnie, mniemałam, że nierówme mniej 

posiada.
— D ilei dowiedziałam się, że z bardzo starej 

szwedzkiej pochodzi rodziny; pieczętuje s ię  jakimś 
Ichtiozaui nsera, nie wiem co to z& herb.

—  I ja nie, ałie wiedzieć nie możwny, .skoro 
szwedzki.

—  Prawda. Mniejsza o to, dość, żr jest sta­
rego rodu potomkiem, 149-tym jakimś z rzeau 
Erykiem; uic tego nie rozumiem, jsk cie kocham, 
powtarzam tylke i ego własne słowa.

— W takim razie świstuy to ród, ktoby to 
był m yślał!

—  Widzisz, samo mrsz uiespodzi mlti i to
miłe.

—  CÓŻ r V f  i?
— Już ko e;vż ni o '1l S—
— Proszą cię, ID-1.?*; ;vi, * coś omy pylał 

się o osobę, był ci i-kawym
Oczywiście,., wyspowiadawszy s ę, j ’0> zął 

wypytywać o cieb*f.
-- Jakto, o tętnie? p •wiedjiiłaś mu jnij ’ na­

zwisko? bói s:ę B oga!
—  Cóż WK‘W|l! O UM-YZ .Cl r«ebe, ii

--------------------------------- —----------1------------ —------------ - o
naturalnie o ciebie. Tak łapiesz za słowa, że 1,1 

, podobna dojść do końca.
j — Przepraszam cię, moja Cesiu; vrięe o cóż
I pytał ? o co ?
I —  Te s.nme stawi?ł pytania. Najprzód o

wiek...
—  Cóżeś mn powiedziała ? — niespokojnie 

wtrąciła p. Agnieszki..
— Że odpowiedni

Bardzu sprytnie, a cóż on nr. to?
— Nie bardzo był zadowolony ; ale wytłuma

czyłam mu, że to niedelikatnie badać wiek ko­
biety, więc zamilał. Później pytał o dochody.

— A ty co ?
— Odpowiedziałam dostateczne.
— Doskonale ! spryt uiasz moja droga nad­

zwyczajny. Czy zadowolił się tem ?
— Nie — pragnął koniecznie w.edzieć cyfrę.
— Szkaiadu ci mężczyżuiska! materjaliści do 

szpiku kości! grosz > grosz, ma-na mamona, to u 
nich główna rzecz; wielbiciele i słudzy złotego 
cielca i - zarumiemoua gniewem piorunowała u 
Agnieszka.

—  Dajże pokój! pize-ież za złe brać im nie 
można, że d.oają o pieniądze; bądź co bądź, do 
życm oue potrz bne, tem bardziej, że mu gjówóie 
chodziło o rodzinę.

— Ridzinę, czyjąJ jaką?
—  Takie same postawiłam mu pytanie, wiesz, 

co odpowiedzrł. Chodzi mu o waszą rodzinę ro- 
dzinę jak^ nm ć będziecie.

—  A h !. . - - spuszczając oc.zy. wykrzyknęła 
p. Agmci-zka. — Nd czernie ostatecznie stanęło?

—  We czwartek będzie u nas No, wywiąza­
łam się z mego zadania, zdaje rai się, dość do­
brze. W iecie wszystko, co potrzeba, teraz przy­
szłość od was samych zależy.

Niechże cię usciskam, droga Cesiu, pra­
w d z i e  spisałaś s :ę po mistrz.ows1 u. jak najlepszy 
dyplomata; dowiedziiłaś się ws/.. -;kiego. \i»  p 0.  
wieilzntv &zy w z.tmiau nic. N..-< liż. <■'. -„i.-j i

i i i
d r o g u t iu  l... poczciw a .. k o c lia im  ja ...

—- Tef'Z ! .1 -hodze hywąi Zdrowa. vns edJa- 
łam się n oi.-fc Li ■ ■ - -,i i. - jVwa>yk łł>z\i-
dzi*sz, spodziewin

—  C h r b a o y n i  z u c lm “ćv.- ].i —  \ - i „ | m o  u 
d ro g a ,  d o  w id z e m a !

( tJ ia g  dalszy n a s tą jj i}
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zosiają w ukryciu z powodów bardzo prostych. 
Oto ci, którzy pożyczają pieniądze aa lichwiarski 
procent, wstydzą się przyznać do tego, ci zaś, 
którzy takie lichwiarskie interesa robią, tak są o 
swej własnej uczciwości przekonani, że nigdy 
swoich interesów za lichwiarskie me uważają.

Pan Sochor przytoczy! znany u aas aż nadto 
system pobierania odsetek za krótkie termina, 
centami, tak że aa pozór tam kredyt równa się 
najstraszniejszej lichwie. Na targach tygodnio­
wych zwyczajny procent jest cent od guldena za 
tydzień, a procent taki płacą wcale zamożni i do­
brze sytuowani gospodarze. Przy zbożu trudno 
nawet dojść praw dy, bo nigdy nie wiedzieć, żali 
to sprzedaż, pożyczka lub też interes zaliczkowy. 
Tyle jeduak jest pewnetn, że po zrobieniu inte­
resu, ten kto zboże swoje sprzedał, chociaż może 
jeszcze coś winien został, bardzo jest zadowolo­
nym, jeżeli jeszcze może powiedzieć, no, Bogu 
dzięki, że się kłopotu pozbyłem ! Producent mały 
zależy co do ceny zupełnie od najbliższego kupca 
a jeżeli nie zostanie kredyt rolniczy uregulowany, 
ani ustawa o spadkach włościańskich, am żadna 
inna ustawa nie powstrzymają ruiny. Przeciw 
udzielaniu kredytów prze* same domy składowe, 
występują właśnie tylko kupcy, bo obawiają się 
konkurencji taniego kapitału. Inaczej trudno zro­
zumieć ten cały krzyk, bo wszakże producent 
z pewnością żalić się nie będzie, jeżeli dzięki 
konkurencji otrzyma tani kredyt.

Warranty nie wyrażają, jakiego rodzaju jest 
towar, konsument warranta nie kupi, bo jeden po­
trzebuje pszenicy miękkiej, drugi twardej, jeden 
czerwonej, drugi znów innej, a tego wszystkiego 
w warrancie nie ma. Iateresa, polegające na sprze­
daży warrantów, robią się tylko tam, gdzie war­
ranty wydawane bywają pod gwarancją maklerów 
zbożowych, n. p. w Anglji. Przedłożenie wycho­
dzi z przypuszczenia, że warranty staaowić będą 
roazaj papieru wartościowego światowego. W isto­
cie jednak któż nawet w Wiedniu weźmie papier, 
wydany n. p. przez konsorcjum zaliczkowe w ja­
kiejś odległej nieznanej mieścinie? Wszakże do 
pewności tego papieru potrzebną jest także gwa­
rancja dobrego zarządu. Z tych wszystkich powo­
dów, oświadczył p. & o c h o r , że przy dyskusji 
szczegółowej przemawiać i głosować będzie prze­
ciw paragrafowi 12.

Po p. Sochorze przemawiał jeszcze p. H e- 
v e r a , który również domagał się inne,' stylizacji 
paragrafu 12.

Wskutek wiadomości o katastrofie w Meyei- 
ling, posiedzenie naonczas przerwano.

Paragraf 12. tej ustawy jeżeli dla kogo, to 
dla naszych producentów największą ma wagę 
i dlatego wynik dvskusji szczegółowej budzi naj­
większe zajęcie. Mojcm zdaniem trudno wyrazić 
tu zdanie ze stanowiska ogólnego, krajowego, bo 
interesa kupca i producenta są w tym razie zu­
pełnie sprzeczne. Kupcom zależy na tera, ażeby 
Koncesjonowane domy składowe nm odebrały im 
tak korzystnego interesu, j*kira jest dawanie zali­
czek na zboże, producentom zaś zależeć musi na 
tem, ażeby w dawaniu zaliczek istniała jak naj- 
rozleglejsza Konkurencja, powodująca jak najtańszy 
kredyt. Niestety kupcy umieją chodzić koło swo­
ich interesów, producenci zaś zasypiają gruszki 
w popiele. (A d )

Lutidyn 11. lutego. 
(Proce* P a rn e lla  — Z e in a n ia  id ra jc y  i ... patrjotjzma.)

Zebrana po ferjach świątecznych k o m i s  j a 
P a r n e l l o w s k a  przez 14 dni z rzędu zajęta 
była bez przerwy odczytywaniem stosu Jistów, 
których treść m i wykazywać ścisły związek po­
między p r z e w ó d c a m i  i r l a n d z k i m i  _ F e ­
n i a n a m i  i resztą tego rodzaju t a j n y c h  sto­
warzyszeń w Irlandji. W jaki sposób redakcja 
Times’u przyszła w posiadanie tych listów p r y ­
w a t n y c h ,  nie jest rzeczą wyjaśnioną. Nie ulega 
atoli wątpliwości, że większa ich część została 
prawym tychże właścicielom s k r a d z i o n ą  i za 
grube pieniądze Times awi odprzedaną Co do tre 
ści tej całej korespondencji, miała ora być nie­
słychanie nudną, z wyjąikiem tu i owdzie rozsia 
nych szczegółów z codziennego życia piszących, a 
szczegółów tak d r a s t y c z n e j  nieraz natury, Ż8 
odczytujący je funkcjonarjusz widywał się zniewo­
lonym urwać nie j^dno zdanie w połowie i ze 
zgorszeniem na oblicza wręczał list taki jener.- 
prokuratorowi sir Ch R u s s e l u w i .  Ten z pc- 
wagą, odpowiednią do swego urzędu, podawał pi­
smo jednemu z trzech członków trybunału do od­
czytania, poezem list wędrował do drugiego i 
trzeciego, wreszcie wracał do prokuratora. Po 
upływie dwu tygodni uporano się w końcu z tym 
„materjałem dowodowym" i przystąpiono do prze­
słuchiwania nowych świadków. Od tej chwili roz­
prawa zaczęła ożywiać się w ielce, gdyż zacytowani 
#ą toF enianie amerykańscy, lub członkowie stowa­
rzyszenia „Irlandz. repnbl. bractwa" i „Zjedno­
czonego bractwa" — czyli trzech towarzystw, któ­
re zaw-ze zalecały Irlandczykom wojnę dym milo­
wą przeciw Anglji i wszystkie zamachy w Londy­
nie, mordy w Phónixj»arku itp. akty źftlmty i 
gwałty.

Zaraz pierwszy świadek, major L. C ar on  , wy­
recytował niesłychanie zajmujące szczegóły o or­
ganizacji Fenian, ich zaroiaiach i działalności. 
i'an pan eksmajor jest oryginalnym w swoim  
rodzaju egzemplarzem angiel-kiego Wallenroda. 
Przez 20 lat zdradzał z pobudek — jak po­
wiada —  p a t r i o t y c z n y c h ,  odgrywał rolę 
nikczemnego szpiega z m i ł o ś c i  d l a o i c z y z n y .  
Sport to w każdym razie niezwykły i niepo- 
nętny. Lecz przypatrzmyż ma się bliżej. 
YY czasie północno-amerykańskiej wojny domo­
wej był oficerem w armji Stanów zj'dnoczonyeh  
w roka zaś 1865 wstąpił do związku Fenian. 
Y\ krotce bowiem wybrano go do „Bady we­
wnętrznej", a w 4 lata później otzymał misję 
zorganizowania zbrojnego napadu na K anadę, 
z czem równocześnie miało nastąpić wylądowa­
nie oddziałów Feniańskich w Tflandji i zrewol­
towanie całej Zielonej wyspy. Otóż ten Zacny 
człowiek werbował dla sprawy fenLńskiej ochot­
ników w Stanach Zjed., pozyskiwał zwolenników  
w Kanadzie, równocześnie zaś uwiadamiał rząd 
ksnadyjski o każdym swoim kroku. Nikt wśród 
spiskowców ani przeczuwał w nim przebiegłego 
ziraj y — przeciwnie posiadał pełne zaufanie 
naczelnych osobistości. W zamień za to zdradził 
ich w r. 1880 po raz drugi, gdy mianowicie w y­
słano go do Paryża, ztamtąd zaś do Irlandji, 
celem  lepszego zorganizow nia tamtejszycL taj­
nych towarzystw. Stojąc tedy na najpoufalszej 
stopie z takim E g a  n e m ,  O’ K e l l y  m, D a ­
w id e m  i  innymi przewćdcami FenLn, informo 
wał rząd angielski o najdrobniejszym szczególe 
ich akcji. Dziś n. p. przed komisją opowiada, że 
i Parnell konferował z nim niejednokrotnie, apro­
bował wrze komo jego „program czynu", wspie­
ra! majora i Fenian pieniądzmi, a nawet chciał

przystąpić do towarzystw a „Zjedn. bractwa", 
lecz go nie przyjęto.

Przesłuchiw anie tego zdrajcy - patrjoty trwało 
przez kilka dni z rzędu. Z razu panowało ogólna 
przekonanie, że sędziowie z uzasadnionam ponie­
kąd niedowierzaniem  spoglądać będą ra „dżentle- 
m ena“ takiego kroju —  ostatecznie atoli nie da 
się zaprzeczyć, że jego zeznania mają dla rządu i 
społeczeństwa angielskiego niepospolitą wartość i 
znaczenie. Poparte bowiem datami autentycznemi 
i dowodami, odsłaniają wybornie całą w wuętrzna 
m achinację tajnych związków irlandzkich. Przez 
20 lat z górą —  jak to wspom nieliśm y już —  
należąc do sprzysiężenia, prowadził Oaron rodzaj 
pamiętnika, w którym notował wszystkie wypadki 
jak niem niej uwegi swoje o wybitnych członkach  
związku i icn stosunkach z przewćdcam i irlandz­
kim i. Zarazem zoierai w szystkie rosjeryptą „Ko­
m itetu egzekutywnejrn" r- pisywane , don łi.sty 
poutne kierów .,ikow ,-pisk.’ i ich  przyjaciół w ten 
zaś sposób zgm tnadził olbrzymi materjał h isto­
ryczny i dowodowy, w równym stopniu zajmujący 
jak dla wielu interesowanych oczyw iście arcyoie-' 
przyjemny i niewygodny. Powagę zeznań swoich' 
poparł Caron do«ć korzystnie tem otwartem  
oświadczeniem , iż en sw adom  est zupełnie, co 
go czeka ze strony zdradzonych przezeń spiskow­
ców... W ie o tem, że ktżdej en wili zginąć może 
z ręki m ściciele, lecz to bynajmniej nie powstrzy­
m u j  go od zeznań, gdyż rca to pocieszające 
przekonanie, iż w ten sposób dobrze zasługuje 3ię 
swej ojczyźnie. I  nie da się zaprzeczyć, że zezna­
nia Carona wówczas staną się dla A nglji w ielce  
pożytecznem i, jeśli zdcia’a otworzyć oczy zacie­
trzewionym pod względem  Irlandji politykom w 
Londynie. Faktem  jest bowiem, na który już go­
dzą się na;więksi szowiniści angielscy, że uic bar­
dziej nie sprzyjało rozwojowi spisków irlandzkich, 
jak w szelkie wyjątkowe ustawy dla Irlandji. 
W miarę zwiększania się represaljów angielskich, 
w p łjw  i potęga spiskowców rosła niesłychanie, 
szeregi zdwajały się pod hasłem  : U w olnienie
Irlandji z pod brytyjskiego jarzma i uczynienie z 
niej niepodległej i samodzielnej republiki narodo­
wej. To hasło powtarza się w e wszystkich pro­
klamacjach i rozkazach do poszczególnych obo­
zów". W szyscy zaś członkowie są żołnierzami 
t a j n e j  a r m j i ,  która w edług twierdzenia Ca­
rona, lirzy przeszło 60 .000  mężczyzn zdolnych do 
broni. Z gorączkową niecierpliwością wyczekuje 
ona dnia, kiedy Auglja, zawikłana w jakąś kam- 
panję zagraniczną, m iałaby siły  sw e podzielone, 
aby wówczas na dany sygnał z całą zaciętością, 
tłum ioną przez tyle czasów, rzucić się na p le­
m iennego wroga... Gorętsi —  powiada Caron —  
chcieli to już uczynić w roku 1879, lecz znalazło 
się kilku rozważnych w naczelaym  zarządzie, któ­
rzy oparli się naleganiom tamtych, argurnenluiąc, 
że „armja narodowa" nie jest jeszcze ani w yćw i­
czoną ani uzbrojoną należycie. Zdaje się, że w 
ciągu lU -lecia, które upłynęło od tego czasu, luk 
te uzupełniono i John Bullowi włosy piętrzą cię 
dziś na głow ie, gdy jak grom z nieba spadła nań 
wiadomość, co mu każde) chw ili grozi ze strony 
znienawidzonych Irlandczyków. Zdaje się też, że 
skandaliczny proces obecay Parnella tę jednę 
przynajmniej będzie m iał korzyść i dla Irlandji i 
dla A oglji, iż skutkiem niego powychodzą na jaw 
rzeczy, które przyczynią się może do usposobienia 
opinji angielskiej w dachu glad.-tonowskich reform  
na Zielonej W yspie.

K K O N i K A
Wiadomości osobiste. D l .  Józef O r t y ń s k i  

mianowany został lekarzem dla biednych m. Wiednia 
w okręgu Margareten.

t  Edward Odrowąż, emigrant z roku 1863, 
pizeżywszy lat 46, zmarł 20. zm. w Nowym Jorku. 
Emigracja poLka w Ameryce straciła w zmarłym 
jednego z najinteligentniejszych swych członków, a 
kraj wiernego syna, który zań krew s^oją lał na po­

diach walki o niepodległość. Śp. Edwaid Odrowąż uro­
dził się w Galicji i tu pierwsze odbierał nauki. Od­
dany ua wykształcenie wojskowe dc akadeinji mary­
narskiej, ukończył takową świetnie, poczem przydzie­
lony został do czynnej służby na statkach wojennych 
w portach austrjackich. Właśnie przebywał na cza­
sowym urlopie w roka 1863 u krewnych swoich w 
Królestwie, gdy wybuchło powstanie. Miłość do oj­
czyzny, w połączeniu z młodocianym zapałem prze­
zwyciężyły wszystkie względy. Zrzuciwszy mundur 
jaustrjacki, wstąpił pod nazwiskiem Jabłońskiego do 
oddziała kosynierów, by dzielić pizez długj czas 
trudy i znoje nierównej walki. Jako podporucznik 
tego oddziału, który b j ł  pod komendą kapitana Za- 
biełły pod Miechowem ciężko został rannym. Osła­
biony upływem krwi z kilkunastu ran, które niemal 
pokrywały całe jego ciało, leżał przy parkanie, ogra­
dzającym łąkę. Nagle parkau gore i nieszczęśliwy 
byłby niechybnie zginął w płomieniach, gdyby dwaj 
chłopi z sąsiedztwa, którzy spostrzegli niebezpieczeń­
stwo, nie byli rozerw. li parkanu,

Wzięty do niewoli rosyjskiej i osadzony w wię­
ziennym szpitalu, zdołał z tego, dzięki pomocy leka­
rza, zbiedz przez granicę do Galicji. Tam s firako- 
wie na Wawelu w szpitalu wojskowym lat 6 prze­
cierpiał, poczem puszczonym został na wolność, aby 
zarabiać ua chleli — jako kaleka o dwóch kulach. 
Niepowodzenia i zawody na tułaetwio zagm ły go do 
Ameryki, gdzie walczył z ciężkim losem. Była to 
walka o' byt, o jutro, niepewna, watka goiżka i pełna 
cierni —  harda i twardo, aż śmierć nagła udzieliła 
mu spoczynku, którego nio miał w życia Spokój 
jego duszy i cześć jego pamięci.

Kalendarz. 'Sobota (1 6 .):  Juljanny P. M. —  
W; hód słońca ? gc kunie 7. min. 15, zachód o 
godiinie 5. min. 16.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po­
lować na kozły (rogacze), lisy, cietrzewie i głuszce, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne i błotne w ogól­
ności.

Z ż y c i ł  tOwarzyski?£0 Dziś o godzinie 6. wie­
czorem pobłogosławiony zostanie w kościele OO. Do­
minikanów we Lwowie związek małżeński między p. 
Janem K r a t  k i m,  asystentem pocztowym, i panną 
Zofją M g le j ,  córką rewidenta rachunkowego namie­
stnictwa.

Doktorat. P. Henryk Klarfeld, rodem ze Lwowa, 
kandydat adwokacki, otrzymał w tutejszym uniwer­
sytecie stopień doktora praw.

Dar. Cesarz udzielił gminie Ozimina, w powiecie 
S am b o rsk im , na b u d o w ę szkoły zapomogi w  kwo­
cie luO złr.

T  imperatora. Barometr jeszcze opada. Średnia 
temperatnra wczoraj była —  7 -2 ’C ., najwyższa 
—  4 0"C., najniższa - "r V'0.

Na dziś zap}w:„..„ spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr południowo-zachodni; średnia tem­
peratura doby około —  7°C., stan nieba zmienny, a 
powietrze wilgotne; dziś pogodnie, w nocy zaś lub 
jutro śnieg, opad mierny.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegraiów prze­
niosła oficjała pocztowego Jaua Gromnickiego ze 
Lwowa do Krasowa.

Wody, w ody ! wołają mieszkańcy ulicy Tea­
tralnej i Skarbkówskiej. Studnia, stojąca naprzeciw 
budynku, w którym dawniej mieśeiła się policja, jest 
zupełnie zaniedbana. Brak w niej wody, a ta która 

i jest —  niemożliwa do picia. Ze wzzlęda, że nie 
można przypuścić, aby magistratowi nie zależało na 
wygodzie mieszkańców —  podaje się niniejszy fakt 
do wi domości tegoż.

Dla krak. szkoły sztuk pięknych. P. minister 
oświecenia wyznaczył dotację w kwocie 250 złr. ro­
cznie na koszta wycieczek uczniów, podejmowanych 
dla zbadania zabytków sztuki pod kierunkiem pro­
fesorów.

Przeciw konflsiatom Stosujaki, prasowe w Au- 
strji u. schyłku XIX. wieku są tego rodzaju, iż czę- 
wto ‘ żałować wypadi . przedkonstytucyjuej cenzury. 
Da-mo wskazywały dzienniki na szkodliwość podo­
bnego si stem u; darmo -domagały się zmiany ustawy 
prasowej w kierunku ograniczenia władzy prokurator- 
ssie j-— ' nu prawicy nie znalazł się nikt z pofełów, 
któryby sprawą tą chciał się zająć erergicznie i wy­
trwale Snąć jednak owa gorliwość zbyteczne w kon­
fiskowaniu musiała znużyć nawet przełożone władze, 
gdyż p. minister sprawiedliwości hr. S eh  o n b o r n 
wydał okólnik do piokuratoryj, w którym — W edług  
półurz PoUnk —  zaleca „spraweduwsze i bardziej 
rzeczowe" ocenianie artykułów, nadmieniając przy 
tem, że krytyka przedmiotowa działalności rządumie- 
tylko n'e może być- nieprzyjemńą temuż, ale często 
nawet bardzo pożyteczną dla samej sprawy." Wszel­
kie uznanie należy się p. ministrowi za to rozporzą­
dzenie, ale to nie wystarcza. ' Sprawa ta potrzebuje 
koniecznie zasadniczej refom y, w drodze parlamen­
tarnej.

Wakują posady manipulacyjne i srużbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych o. Ir, podoficerów, a 
mianowicie:

Przy Dyrekcji poczt i telegrąjó w w Czerniow- 
cach kilka posad asystentów pocztowych, z termi­
nem podań do 25. lutego rb., dalej dwie posady 
woźnych pocztowych stałych, trzy posady listonoszów 
i kilka posad woźuych pocztowych prowizorycznych, 
z terminem podań do 2. marca rb.

Oprócz tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako to: 
w Austrji, w Czechach, na Morawie itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotaeyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. dep. magi­
stratu lwowskiego.

Spór o założenie powiatowej Kasy oszczęd 
ności w Samborze, której założeniu sprzeciwiała się 
tamtejsza rada miejska, został rozstrzygnięty w try­
bunale administracyjnym na niekorzyść rady gmin­
nej. Trybunał uzn ł sprawę zakładania, kas jowiato 
wycli jako należących do zakresu działania iad po- 
wiato, ych.

Do rady powiatowej omszano wukieji przy wy­
borze uzupełniającym z grupy ■ gmin wiejskich, ^wy­
brany został p. Ludomir Lorawski, przełożony ob­
szaru dworskiego w Łowczy.

Baronówna Marja Vetsara. Z Wiednia' piszą 
nam : Dziś dopiero wystąpiła rodzina baronównę]
z wiadomością o jej śmierci. Wiele znajomych osób 
w W iedniu.ze świata arystokratycznego,- otrzymało 
karty żałobne datowane z Wenecji, w których ro­
dzina donosi, że Mar a zmarła —  w Wenecji na 
malarją ...

W Wiedniu panuje prawdziwa gorączka, obja­
wiająca się ptagDieiiiem Wydostania fotogiafji Marji, za 
jaaąkolwiek bądź cenę. Ponieważ ■ w  sklepach foto­
grafii tei nauywać nie można, gdyż te zostały upro­
szono, ażeby za oknami ■ wysUwowemi fotografii 
Marji nie wystawiały, pizeto wyborne .interesy robią 
fotografowie. Trzy są różne fotografie : ; jedna w ne- 
gliżyku z rozpuszezonemi włosami, druga w kostju- 
mje m yśliwssim, a trzecia w zwykłej toalecie spa­
cerowej. .

. Arnaja papieska —  zmobilizowana. Od roku 
1870 po raz pierwszy w tych dniach, w czasie, roz-' 
ruchów była mała yuardia Palatina  zm bilizo- 
waiia. Ni.boje rozdano te same, których w r. 1870  
używano.

Czem jest Ferdynand Kobmski ala Eu ropy?
W wiedeńskiej korespondencji Czasu czytamy: „Opo- 
wiaiają tu, że ks. Ferdynand Koburski miał powie­
dzieć : „Jestem dla Europy, jak ta pchła, która kąsa 
w miejscu, w którem podrapać s;ę nie można "

Samobójstwa. Miejsce, w którem króJ Ludwik 
M. odebrał sobie życie, ma dla samobójców jńkąŚ 
niezwykle przyciągającą siłę. Od czasu bawjilskWj 
katastrofy, jest to jut 9 wypadek tego r o d z a j u . .

Król skrzypków-cyflanów, F;ane. Bunko', żiiiarł 
temi dniami w Peszcie w 75 roka życia. Był on 
nadzwyczaj popularną postacią na W< grzech, choćby 
z tej racji, że w swoim czasie był ulubieńcem L. 
Kossutha, nadto Zoś wysoce cenionym grajkiem przez 
wiciu magnatów węgierskich W r. 1882 bawił ze 
swoją orkiestrą w Loimvmę, gdzm przebywający 
wówczas artystę Joachim' przedstawił go ijup  j kró 
lowej, następującemi słow y:' „Ten stary (jest uij 
lepszym grajkiem cygańskim na Węgrzech";

Bunko do końea swego życia niezmiennie dumny 
był z tych stów zumioimtego roduką.wirtu oza.

PrZbpoWiedii a Gambetty. W artykule swoim,
P- Iteinach przytacza dziwną przepowiednię, odnale­
zioną w liście pisanym przez Gambettę w dniu 7. 
si-rpula 1882 r. '

„Lud powierzył 3ię Republice, aby wskrzesiła 
jegą^wiclkość i szczęście; ufność ta nic. pochodziła 
ani z przeświadczenia,! ani te  ̂ z wdzięcz mści, albo­
wiem Republika nic mu jeszcze nie d a ła : lud dawał 
tę ufność ua kredyt —  wierzył.

Rozczarowanie, zmęczenie, rozjątrzenie, obawa 
wreszcie przy pierwszym wię , zym wypadku poli­
tycznym, wykoleją go... Stopniowo wpadniemy 
w bło ' 0  demagogji, władza nie będzie w ręau ni- 

‘ćtyjem i itnarehjs. tryumfująca chwilowo, otworzy 
drzwi dyktaturze zuchwałego kaprala."

A więc, kapralu Boulanger, naprzód I
Komendantem XI korpusu we LwoWie, na wy­

padek, gdyby ks. Wurttemberski został jeneralnym 
inspektorem piechoty, będzie dotychczasowy koiacn- 
dant V. korpusu, jenerał broni, bar. Catty.

Zwracamy uwagę urzędu budowniczego na ka­
mienicę 1. 4 j . przy ul. Sykstussiej, On“gdajszej nocy 
runął, sufit w mieszkaniu na 3 piętrze. Wszystkie 
sufity w tej kamienicy grożą zawaleniem.

Tajemnicze zniknięcie. Józefa Dudzińska, li­
cząca lat 24 , wydaliła się onegdaj z domu przy ui. 
Zyblikiewicza 1. 11. i dotychczas nie powróciła. Po­
zostawiony list wskazuje, że Dudzińska zamierzała 
popełnić samobójstwo Policja zarządziła poszuki­
wania. -

Wypadek. Walenty Stachnik, woźnica, pozosta­
jący w służbie u Frai ciszka Brudera, dzierżawcy 
Grzybowic, wskntek szybkięj i nisostrożnej jazdy prze­
jechał 14-letuiego Stefana Błahego, który odniósł 
ciężkie uszkodzenie cielesne.

Pgromną awanturę wywołał onegdaj rano w 
szynku Gersona Piepesa przy pl, Beruadyńskim 1. 1, 
Stanisław Zieliński przy pomocy Józefa Fiałkowskie­

go Pobili oni w okropny sposob szynkarza i tegoż 
żonę a nadto porozbjali sprzęty i naczynia. Awantur­
ników aresztowano.

Kradzież mąki, Judzie Piepes przy ul. Bóżni­
czej 1. 26 skradziono z magazynu po rozbiciu drzwi, 
100 lilogramów najprzedniejszej mąki.

N iew yśledzony dotychczas woźnica przejechał 
onegdaj aa ul. Kopernika Barbarę Gaił, która ciężkc 
zraniona, odstawiona została do szpitala. Woźnica 
zdołał się ulotnić. f

F italnOSu Z Królestwa Polskiego donoszą nam, 
że w Wale wicach koło Łowicza zaszedł podczas uro­
czystości weselnej fatalny wypadek, który chyba eu 
dem nie pociągnął za sobą smutnych następstw. Pan 
G., właściciel Wale wic, wydawał w tych dniach za 
mąż córkę za hr. D. z Galicji; owoź jeden z gości, 
tańcząc z panną młodą, tak nieszczęśliwie przewrócił 
się z nią, że panna młcda, upadając, rozcięła sobie 
głowę i bok o kominek. Nie chcąc psuć zabawy, usi­
łowała sama powstać i o własnej sile udała się do 
przyległego pokoju, tu jednak padła zemdlona. Przy­
wołany lekarz skonstatował, iż rana na głowie nie 
jest niebezpieczna, natomiast z bokn musiano wyjąć 
zgruehotauą kostkę. Dziś ma się pacjentka już zna­
cznie lepiej.

Na tem jednak nie koniec. Po tym, wypadu u o- 
czywista nie możra było więcej myśleć o zabawie; 
goście więc zaczęli się rozjeżdżać. Z Wale wic trzeba 
było przejeźdź ić rzekę w bród, owoź u jednego 
powozu, wiozącego gości weselnych, konie się poto­
piły, zaś u drugiego uniosły, szczęściem bez żadnego 
smutnego następstwa.

Rodzina pp. G. już pierwotnie nawidzańą była 
wypaduami. Przed kiiKu laty naszła p. G. w nooy 
cała banda rabusiów, wywaliła bez łosaotu drzwi 
prowadzące do jego sypialni i zbliżywszy się do 
niego, śpiącego, zbudziła go żądaniem wydania pie­
niędzy, grożąc mu śmiercią. YY ówczas zaorano p. G. 
75 OÓO złr. gotówką a tylko własnej nieuwadze ra­
busiów zawdzięcza p. G., iż nie stracił całego swe? 
go dość znacznego majątku w papierach wartościo­
wych. Rządca jego, śpiący owej nocy również w pa­
łacu, usłyszał w końea jakiś szelest. Wstał z łóżka 
i chciał wejść do pokoju p. G., znalazłszy jednak 
drzwi zamknięte, wybiegł na dziedziniec i tu zastał 
u drzwi wchodowych jednego z rabusiów na straży. 
Przy pomocy żelaznej laski powalił go na ziemię, 
ale śmiuły swój czyn przypłacił .życiem, gdyż 
inni rabusie, usłyszawszy hałas, poczęli uciekać i 
po drodze jednem uderzeniem drąga żelaznego w g ło ­
wę, zabili go ńft miejscu.

Przed kilku znów miesiącami pp. G. utracili 
13 letniego syna, który zmarł w zakładzie 0 0 . Je­
zuitów w Ohyrowie.

Boulangur i .. kobiety. Jenerał pociąga ku so­
bie potężnym magne em i pociąga przedewszystkiem... 
kobiety. Nietylko tenorowie mają szalone szczęście 
do słabszej połowy rodzaju ludzkiego, ma je i Bou­
langer, jeżdziee na karym kuniu, w błyszczący^  
mundur/e, zwycięzca ną turniejach wyborczych i po­
gromca republikanów... Niejedna piękność gotowa 
rzucić chusteczkę rycerzowi, choć sł/nna jego broda 
blond szpakiwacieó już nieco zaczęła..

Pierwozą damą, króia torowała ieaSiałowi ścieżki 
ku talonom,, była księżna d’Uzes. Kobieta śmiała, 
energiczna, przedsiębiorcza, wyborna amazonka, wczd 
śnie przeczuła w Boulangerze zwycięzcę i z całą 
gotowością' zaciągnęła się.pod jego chorągiew. Je 
dnając. jenerałowi szeregowców, oficerów i mar- 
kietanki. zjednała nawet nieprzejednaną dziewicę 
czerwoną, Ludwikę Michel. Jest o tem już cała 
legenda;.. 1,

Gdzieś-B.a ponda&zu czy.' w suterenach" księżna 
d’Uzćs, kojbięia ezułegc serca i apos.ołka łobroezyn- 
ności-, sputkała się przy. łóżku Uieduej chorej z inbą 
filaniropką, oddaną całkowicie upośledzonym i cier^ 
piącym, z Ludwiką Micuel, słynną anarchistką-i de­
portowaną za komunę do Nowej KaledóUji Znajomość 
przyszła sama z siebie, ypótein biedaciua umarła, a 
nmieiając prosiła pannę Ludwikę, ‘ żeby w jej imie­
nin więczyła dobroczynnej księżnej jakąś pamiątkę 
Pam iąkę tę przesłała Ludwika Michel o owej swojej, 
znajomej, tłumacząc się, iż osÓbiście przynieść jej nie 
może, jest bowiem cierpiącą. Nie namyślając się 
długo, księżna kazała, ■zaprzęgać i wieźć się do skro­
mnego mieszkania na przedmieściu, któie zajmuje 
głośna rewolucjonista .. Zastała ją t. łóz'iu istotnie,, 
<>koło niej zaś kółko bliższych *a joińych 1- przyjaciół 
niebogato ubranych. Kie,dy,ci wyszli, Ludwika Michel 
opowiedziała uprzejmemu śj\emn goMńwi, 'że są to 
dawni .jej. towarzysze z Nowó^ Kaledonji, którzy "przy­
chodzą ją . odwidziń i ' poradzić się' względem głoso-

wokalnej, w której udział wezmą: panna Patkiewicz, 
panna Kubicka, p. Bron. Wysccki i kwartet humory­
styczny „Lutni", zńjął się p. YVszełaczyński._ Panowie 
Frenkel i YVojdał;owiez wygłoszą okolicznościowe de­
klamacje. Początek rauta o godz.’- 7. wieczorem

Drugą zabawą, jaką Koło jeszcze w ciągu bie­
żącego miesiąoe urządzi; będzie wieczorek z tańcami 
w sali ..Frohsinn’u“. Termin odbycia się tego wie­
czorku wyznaczony został na „tłusty" czwartek 28. 
bm. Na posiedzeniu koinitetn wieczorków ego, które 
odbyło się onegdąj, wybrano także, komisję dakora- 
cyjuą, w skład której wchodzą pp. jjudwik Rainułt, 
architekt, Marceli Ha/asimowicz, artysia-malarz i Ja­
nusz Sadowski. Komisja ta niewątpliwie postara się 
o to, aby dekoracja san na wieczorku, nrządzonym 
przez Kołu literaeko-arty styczne, czyniła zadość wszel­
kim wymaganiom artystycznym.

Wieczorek akademicki, który odbędzie się 
w czwartek 21, bm. na dochód tow. „Bratniej po 
mocy", zapowiada się dobrze. Zaproszenia zosoały jnż 
rozesłane, ktoby jednak nie otrzymał, zechce upomnieć 
się o nie w tow. „Bratniej pomocy" (Rynek 24.) 
między godz. 12 do 2. w południe lub 6. do 8. 
wieczorem. Do tońcu przygrywać będzie muzyka woj 
skowa p. 55. pod kierownictwem p. Bachó.

Wieczorek towarzyski członków Tow. pedag. 
oddz. lwow., odbędzie się dnia 22. bm. o gódź. 8, 
wieczór, w sali bibljoteeznej kasyna miejskiego.

XX. Żebranie nńosięczne Tow. historycznego
odbędzu się w  imbotę unia 16 lutego br. o godzinie 
6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu. ' Poiządek 
dzienny: 1. Pan Antoni Bcrzem ski: Ocena Kroniki
Miehowity. 2. Łużne komunikacje. 3. Pogadanka 
w sprawach Towarzystwa.

Na zgromadzenie Tow. gospodarskiego przy­
znały koleje członkom następujące obniżenia:

a) Kolej Karola Ludwika bilety II. i III. krasy 
pociągów zwykłych (nie pospiesznych) o 33'l/3°/0 -  
(na czas od 22. lutego do 7. marca br. włącznie), 
a to w ten sposób, iż jadący II. klasą zakupują bilet 
I. klasy, a jadący III. klasą poł bJetu I. klan/, 
kióry służy im już następnie ao bezpłatnego po­
wrotu; przeto-przy wysiadaniu we Lwowie bilet od­
dawany być n.e ma, i tylko z powiotem przedłożyć 
go. należy do ostemplowania ,

b) kolej Czerniowiecka bilety II. i III. klasy o 
3 3 1/3 °/o (ń& czas od 22. lutego do 7. marca włą­
cznie) , a m.anowicie: dla jadących II. klasą z uo 
Zwoleniem użycia peciągów pospiesznych —  dla ja­
dących zaś III, klasą, z wykluczeniem pociągów po­
spiesznych ;

c) kolej Państwowa zaś na swych liniach, a 
mianowicie : Tarnów-Leluchow -  Zwardoń Chyrów- 
Stryj —  Stanisławów Stryj-Lwów —  Hasia',yu-Stani- 
sjawdw i Łupków Przemyśl (na czas od 22. lutego 
do 7. marca włącznie) obniżenie następujące : jadący 
drugą kia ą kupią bilet III. klasy, jadący III. klasą 
pół biletu H. Klasy

Na kartach legitymacyjnych, które kon itet Tów. 
gospodarskiego ejsłonkom rozesłał, mają oni położyć’ 
także własnoręczne swe poap.sy

W Administracji „Dziennika Polskiego^
Lwów, plac Marjacki, 1. 6, 

nabyć m ożna :

20  tomów za 10 zł. 4C ct.
Na dalszych 20 tomów przyjmuje się preiumeratę 

rooznię _ 1 0  zł 4t0 ct.
kwartalnie 2 z i. 60 ct.

„Fożary i Zgliszcza" Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 ct, 
„Marzęuie" głośna pewieść Zoli 1 zł. 50 ct.

Prennmoratorow e Łdmieiscowi ponoszą Koszta 
przesełki

w am s.
Była to właśnie chwil? gorąćej walki przed 

wyborczej między Bouląngerem i- Jftcc|ues’em'. „Por 
iadz;łain im, żeby «luśowali" ‘za Bonlangerem" ■— 
dodała komumirdku...; Oświadczenie to zacieśniło 
jeszcze bardziej węzły przyjażuT między dwiema ko­
bietami, stojąeemi na przeciwległych biegunach. Zbli­
żyło je Ku Eobie miłosierdzie i Boulanger.

Ludwika zresztą jest przyjaciółką i towarzyszką 
również z Nowej Kaledońji Henryka -'Bo«heforta. naj­
groźniejszego dziś może poplecznik? jeLerała edukacja 
więc jej boulaużystowska była już odpowiednio przy­
gotowaną. Rewolucjoniści przy tem w dniu 27. stycz­
nia gliśow ali za Bouląngerem. Opjnja więc Ludwiki 
Michel w sferach, w których obraca się zazwyczaj 
autorka znanych „Pamiętników" i rzewnych opos 
wiadań z życia kanaków wyspy Non, me była od­
osobnioną.

Inną gorliwą również boulanżysUą jest autorka 
i>iś1ijąca pod pseudomem Gyp (hrabina Mirabeau). 
Autorka obrazków Auiour du M&iiage i Tout a 
Vćgoui jest jednym z wybitniejszych kobiecych ta­
lentów pisarskich. Cechował ją pewien . ałuwy scep­
tycyzm, graniczący z wielkoświ.itowa nudą i cynicz­
nym prawie indyferentyzmem. Z otchłani t j zwąt­
pienia i czczości wybawił ją .. Boulanger

Boulaużystką jest także nader utalentowana i 
radykolna publicystka, pisująca dziś w b i l ł t ta ś  pod 
pseudonimem Jacąueline. Była ońr niedawno, iako 
Severine, dyrektorką rewolucyjnego C n di. Peuple, 
w utórym jomies-zczała żywo i' cięto pisane artykuły 
wstępne. Sevcrine-Jaequelin iest uczennicą znanego 
Rewolucyjnego pisarza Juliusz Val)ćs’a i pisze v du­
chu jego zapatrywań, z temże samem oryginalnem 
■zac.ęoiem autora ,,Odszczepieńców“ Jakóba Ymg- 
tras a. 1 ■ ■

To są kobiety stojąoe na widowni, imię zaś /w ic  
salonowych i zwykłych śmierteln.czek... legjon.

^ a k o c h & n e  p a r y .

Składki. Do admin;straeji pisma naszego nade­
słali dla wdowy po śp. Podwyszyńskiui, pp : N. N.
złr. 3, Z, K. 1 ; na kośćmi św. Stanisława w Rzy­
mie, Marja J. 1, Góruidt I

Dwie zabawy urządza w tym khrnaw ale Koło
literackie. We środę dnia 20. bm'. odbędzie s*g ,w lo­
kalu Koła Taut, którego siódmym i ostatnim punktem 
programu będzie: sextet „Harinonji" odegra najnow­
sze tańce. Rzeczą obecrych, będzie korzystać z tego ! 
punktu programu, szczególnie źe „Harmonja" ipa 
tak obfity repertoai tańców, iż dc rana nie zostanie |j 
on w całości wyczerpany. Uł  dem części muzykaino-

Kiedjż, j,e:e!i nie w sarnawale, por? najocfpif- 
wi6dDiejsza do opowiadania ludziom o cudach mi­
łości i o jej wpływie oddziałującym na'najpoduio- 
ślejsze nawet umysły ?

Piszący o tyirt prz-rdmiocie ponętnym, z góry 
pewnym być może wdzięczności ze ssrony licznego 
zastępu młodzieży płci obo;ei, żądnej s»anąć na 
ślujnym kobieicu, lub potajemnie wzdychającej do 
ci pła ogniska rodzinnego... no. i górącyci słów 
uznania ze strony ciołek i tnam.

Wszau podzielacie to zdanie wyr którzy wśród 
wiru balowego i dźwięków muzyki umiecie wyo­
brażać sobie, z jakim wdziękiem, ępełuić będzie 
twarde nieraz obowiązki życia codziennego'c.zielny 
tancerz, lub urocza tancerka wasza... i wy, którym 
z woli losu nicwiuołe przypadło zadanie... garniró- 
wania kanap i czuwania nad panienkami ?..

A więc, słu n ajcie!
Dokądkolwiek spojrzymy, we wszystkich dz:e- 

dzinach sztuki, literatury i rauki, po wszystkie 
c,asy i u wszystkich narodów, wszędam spostrze­
gamy miłość, jako żywioł potężny, pod którego 
dziaiauiem rozwija ą skrzydła swoje genjusze i u- 
noszą się nad przestworza. I ludzie najbardziej u- 
zdolnLni, najgeujaloieisi nawet, pod tym jednym 
względem tak samo zupełnie są słabi, jak najzwy­
czajniejsi śmiertelnicy... A że .tai jest w istocie, o 
tem przekonać może dług: szereg przykfadówjz 
życia, Przykładów, z htóryoh widocznem* jest, ja t 
różnorodne na natury geejalne i yły w pł wy uczu­
cia serdecznego, oraz ak r a'j lutni ej sza nawet 
duśze do s częścia ziemskiego potrzebowały mi­
łości...

Ktoż hp. mógłby słuchać o Fetrarce, by me 
pomyśleć zarazem . o Laura# ? Wielki mistrz 
włoski unieśmiertelnił ją w przepięknycn sonetach 
sw oich . I wielbił aż do końca życia, jakkolwiek 
była dla ni“go ideałem niedoścignionym, gdyż 
kiedy a. poznał, była już zamężną za Huguesem  
de Sade i matką licznego potomstwa...

Do miłujących się par uwiecznionych w h i­
storii, należy dalej Dante i Beatrycza. Śpiewak 
„Boskiej Komedji" poznał tę panię serca swojego, 
będąc chłopięciem ośmioleiniem podczas gdy ona 
była wtedy o rok młodszą od niego... Odtąd ko- 
cnał ją z całem zaparciem, czerpał natchnienie 
z kaidego jej spojrzenia, każdego słowa, pozostał 
je,, wiernym, gdy została żoną innego (Szymona 
di Bard') i gorzkieau łzami opłakiwał jej śmierć 
przedwczesną.

Nietylko Dante zakochał się w tak młodym 
wieku... Znany kompozytor francuski Hektor Ber- 
lioz ju i w dwunastym roku Życia święcił pierw­
szą miłość

jfoeta angielski Robert Burns miał lat czter­
naście, gdy po raz pierwszy kobiecie ukochanej 
serce złożył w dani, Byron dopiero ósmą liczył 
v/iosnę, gdy młodziutką Mary Buff uczynił kró­
lowa serca swojego wszystkich zaś przewyższył 
pod tym względem Antonio Canóva; największy 
"bez zaprzeczenia z nowoczesnych rzeźbiarzy wło­
skich (zm. w r 1822). Powiedz_ał‘ oń sam o so­
bie, że pamięta dokładnie, jako już zaczął kochać
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DZiENNIK POLSKI z dnia 16. Lutego 1889.
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się, m a:ąc lat ;<ięć, niemniej, że przez cały ciąg  
życia jego najfiln.ejsze i najszlachetniejsze po­
budki do prac artystycznych, dała qiu m iłość. 
Najwym owniejszym duwutfrAm prawdy ,'tęgćD w y­
znania jest grupa „Amor i P sych e“, która Oano- 
vie zjednało najwyższy’ tryumf w y w ie c ie  sztuki..,

Corneille, twórca tragedii francuskiej, n ie ­
jednokrotnie m awiał, że szczęście, jakie zn alaJ  
w n.iłości, obudziło w nim i podsycało talenty 
dramatyczny...

Mozart m iał zwyczaj komponować wśród ga­
węd i śm iechu swojfego otoczenia. £  k iedy nie 
m iał towarzystwa przy pracy, żona zastępowała mu 
wszystkich znajomych. Tak np. prześliczną swoją 
owerturę do „Don Juana1' stworzył w ciągli je­
dnej nocy przed przedstawieniem , kiedy siedzi aj a 
przy nim żona i wciąż nowe opowi-dała baśnie.

Kiedy Rafael m alował w pałacu watykańskim  
lub w kościele św. Piotra w łtzym ie, ubóstwiana 
przez niego Fornarina musiała siedzieć przy nim  
na rusztowauiu, gdyż inaczej, bez wpatrywania się 
w jej oblicze nie był w stanie rozwinąć całego  
artyzmu swego.

.Beethowen do późnego wieku był w ielbicielem  
p łci pięknej, a jednej z jej przedstawicielek, Julji 
Gruicciarai, zawdzięcza powstanie swoje jedna z 
najwznioślejszy oh jego kim pozycyj —  sonata fan­
tazyjna, zwana - także księżycową (op §7, nr. 2.).

Kaut rzadko wprawdzie m ów ił o kobietach, 
ale ilekroć to czynił, zawsze odzywał się z wielkim  
szacunkiem...

Sympatyczny poeta n iem iecki i wojak z cza­
sów napoleońskich, Teodor Koernei, tak pisze o 
wybrance swTojej Toni A d am lerger: , Wolno mi to 
wyznać bez zarumienienia, że bez niej byłbym  
zginął wśród otchłani, jaka roztaczała się przede- 
mną...*" i  «■ ** *

Szyller. powziąć szy zamiar ożenienia się ,'tak  
p:s.ił do Koeruera : „Muszę m ieć przed sobą istotę, 
któraby należała do mnie, którąbym m ógł i mu­
siał uszczęśliwić, w której sercu znalazłbym po­
ciechę i p okrzep ienie! I znalazł u  istotnie. Pod  
koniec życia, m alując swoje szczęście małżeńskie, 
rzekł „Z tej strony niebo nie dało mi nic, prócz 
radości.“

Klopstock, śpiewak „Messjady", tak był szczę- 
ś>iwym z żoną swoją (M etą M olier), iż ta ostatnia  
sama kiedyś pisała do przyjaciółki: ,,Wyobrazisz
sobie pewnie, że ludzie, którzy się tak kochają 
jsk my, nie potrzebują d w óih  pokojów ; to też 
siedzim y zawsze w jednym . 11

A  co do naszych stosunków, któż nie zna 
owych idealnych postaci n iew ieścich  Maryli, Lu­
dwiki, Delfiny, pod których urokiem tworzyli 
'rcydzieia  swoje w ielcy w ieszcze: M ickiewicz, 
Głowacki i Krasiński.

A  pomniejsi, a riępoeci, a przedstawiciele 
szarej prozy życia powszedniego, czyż każdy z nas 
t le  ma swej Beatryczy, która mu drogę życia 
umila i rozśwłeca ?

Skończyłem ... i szczęśliwym  się nazwę, jeśli 
wiązka faktów powyższych kandydatom i kandy­
datkom do m ałżeństwa (w karnawale koniecznie), 
posłuży za kanwę do rozmyślań... choćby pom ię­
dzy jedną figurą mazura a drugą...

ro zm a ity m  kw estjo m , k tó ry m  grozi b ę d ąc a  obecnie na  
p o rz ąd k u  d z ien n y m  L * o w ie  „ B a u fa llig k e it .“ I

„Mtrkiza,11 na jn o w sza  k om ed ja  S a rd o u , p rz e d ­
s ta w io n a  po raz  p ie rw szy  d . J .3 .  bm . w G y m n a S c ,  
z i.obiła  k o m p le tn e  fia sco ,'.  Z arów no. Sam  t jm a t  (d a m a  
z -p ó łśw ia tk a  z a ś lu b ia ją c a ^ S id jo c ia łe g o  m a rk iz a ) , ja k  
ślizk i d ja lo g  i d ra s ty cz n e  sy tu a c je  s z tu k i, ' w y w o ła ły  
ogólny n iesm ak  w śró d  p u b liczn o ść). •’ .!

Komedja omyłek S ien k iew icza  u k a z a ła  Się 
v c zw a rtj m  zeszycie  w y d aw nictw a „A n  d e r  jm auen 

D o n a u , '  P rz e k ła d u  d o k o n a ł J a n  P ra u n .

r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

wicy
* Na posiedzeniu klubu „Zjednoczonej le- 

w dniu 13. b m. wybrano jljpdtaownie to

trzy damy u królowej angielskiej Wiktorjl. Cesa­
rzowa Fryd 6 rykowa wielce cierpiała wskutek w y­
cieczek, skierowanych przeciw ceuarzowi Fryde­
rykowi III., a charakter tej polemiki sk łonił ją do 
postanowienia zyć w najściślejszem odysobnienia. 
Przeglądanie j l  g?tur.kowanie ,piśnopendegd" spadku 
po cesał-zu Frydei jku  r,d lug;'-ezas jfesŁey[ 6  ją zaj­
mie i, utrzym uje się  zdanie,* że cały materjał po* 
zostaniejw  A nglji pod kluczem. U rzędowe pisina, 
ktor6  przy. śm ierci cesarza znaleziono w jego po­

koju, urzędownie źabfańój ta t  “że cesarzowa 1 'po­
siada tylko prywatne ;pisma. cesarza.

M inister spraw wewnętrznych, Herriurth„ m  
być przez cesarza wynjesiony do stanu szlachec­
k iego; j e i t  uri' jedynym .członkiem  ministerstwa 
pruskiego, nienalezącym  do tego stanu.

skarb państwa 40 procentowego udziału w obli­
czonych na 680 .000  zł. kosztach ogólnych ob w a­
łow ania W i3 ły
l m ■ ' W

Telegramy „Dziennika Polskiego/’

J  u “ i u  A t / i  m • n i  • w  j  w i  n u  v  ^ -jj Jis n  t t  m u  uu

samo przewodnictwo klubu z U  ezłon ków yi,.które 
funkcjonowało prowizorycznie dotychczas,; zarazem 
zaś mianowano p. P l e n e r a  przewodniczącym  
kiubu aż do ukończenia bieżącej sesji.

* W  czasie najgorętszej agitacji nar W ęgrzech  
przeciw ustawie wojskowe) kilka opozycyjnych  
oreauów w ęgier kich wzywało niejednokrotnie bądź 
wprost bądź ubocznie. L, K u s s u t h a ,  aby wyr 
dał zdanie swoje o (ej ustawie. Lecz znakomity 
putrjotŁ węgierski m ilczał uporczywie, a teruz do­
piero dowiadu em y się dlaczego m ilczał. M iano-

W  iadomośc 1 terackie i artystyczne.
Koncert Joachima, k tó ry  odbędzie  się  ju t;  o, 

zapowiada się  św ie tn ie . Z n ak o m ity  a r ty s ta  zirajrfFie.: 
u  n a s  godne p rzy jęc ie , ta k ie  ja k  p iz nd  o śm iu  la ty , 
We; W ie d n iu  d a w a ł obecn ie  Jo a c h im  dw ą , k o n certy  
a trzeci u rząd z i niebawem p o  powrOćfef-Wi Zfw ow ś, i  
bo £ 2 .  bm . N ow ością  d la  nad  -będzie fffrtep iau istL  
H e n ry k  B a r t,  k tó ry  z Jo a c h im e m  w y stąp i. B a n  B a r t ’1" 
należy do n a jz n ak o m itszy c h  p ian is tó w  teg o cżtS n y ch , 
a  ko n certy  jeg o  w N iem czech , A ng lji i R o sji c ie szy ły  
Bię n iez w y k łem  pow odzen iem

(2>/f.) Z literatury- P . B ro n is ła w  K om orow sk i, 
z aszczy tn i*  znany  p ą e ta -d ra m a tn rg , k tó reg o  u tw o ry  
d ram a ty c z n e  ( „ K ro k " ,  „ B łę d n a  g w ia z d a 1' )  t  p,owo: 
dzen iem  g ra n o  w sw o im  czasie  na  tu te jsz e j eceń ie , 
^ d a ł  z p oczą tk iem  b ieżącego ro k u ' pow ieść  p u o ty ck ą  
P- t- „K niaziow ie  R o ż y ń sc y 11, o sn u tą  na  tle  X Y I- 
W iwtu.

Zostawiając sobie na później dokładną ocenę W 
-Jtfiemuft * dzieła tego, które, w dzisiejszych czasach 
jest niezwyułem jjawiskiemj_' nadmieniamy, po­
wieść p:saną jest przeważnie .wierszem jedenastozgło- 
skowjui, wykwintnie rymow0 ym przeplatanym |fię- 
knenit oktawami i składa cię z trzech części o 18 
Pieaniach. Pogodny swojski ton? po wieści, prześliczne 
°biazowaltift i oryginalna charakterystyka osób dzią-, 
dających, mUszą aedwyció. nzj^elnikr. 1 prźćńieśÓ:w- 
hrainę potężnych wspomnień, którą poeta w ostatniej 
oktawie „Pobudki" ;tak określa 
. -Przybądźcież starzy ojozyzny rycerze i 

•.Czołem miłościom . waszym, stokroć .czolein ! ^ 7 - 
„-Zbroi ja waszej na wet nie przymierzę: .
»B yłoby iśc ie  z u c h w a ły m  m ozołem
„Pierś swoją, w wasze przybierać pancerze —r
„L ecz  u u eh em  dajc ie  ra i być z so b ą  u p ó łem ;
>, ta m  t a n a —  g azie  tru d  m i o d d e ch u  n ie  śc iesn i 
„ B yć, u p rzodkow ie  ! z w a iu i—--w  -snach i p ie t iu .1*

4- , S m ig u Ł " -  p rz y n ió s ł w -d z ia le  ryc iri 
W yborne sz ipę  p . B ru n o n a  Ts-pf. E c h a  w jb o ic z e , 
p rzy g o d a  m a la r ia  .F  M ktorj a  hj cudown-yrą d z ia d k u  —  
zro b io n e  są W ybornie. P m rw sz ą  . s tro n icę  zdobi 'pac- 
f re t  a rcy k s ię e ia  R u d o lfa , ry so w a n y  p rz e z  p, M arue-"1 
Ingo H aras im o w icza . W śró d  w ie rszy  znajdu jem y; f io -  
^ 0cia  „ J a  n ic  w iem  - -  a le  b-yć m oże11 i p. K onar- 
ekiogo „Ż yw ot poczciw ego  cz łow ieka ."1 (K yg*irał po - 
u - 1 czy teln ikom  Śmigusa  „C h iń sk ą  b a la d ę ,1 a.’,LrQ- 
Ł lkarz ty g o d n io w y  J j E  F . p o św ię c ił ty m  razem  
, Uw agę -spraw om , recenzentów  m u z j cznych , w y - 
“Orom w Kole lite rack iem , 2 4  oszczędnym  kob'etoin. j

w icie temi dLiami wystosował on list do swego  
długoletniego przyjaciela 1. H e l f y ’e g o ,  w któ­
rym w wyrazach najgłębszego współczucia wspo­
mina o katastrofie w rodzime Habsburgów, do-' 
dając równocześnie, iż ciężko dotknięty król b ę ­
dzie zapewne szukał ulgi we wicj.nem spełnianiu  
swoich obowiązków m onarszych, pomny tej sen ­
tencji klasycznej : „Hanc cladem domus' mcad iu-siru 
felicitas confortusu. Dalej potrą a Kossnth także
0 ustawę wojskową, co do której zam ierzał ogło 
sić pismo otwarte, jak to zwykle czynił daw nie j 
przy " ważnych okazjach A toli w o b e c  n i e ­
s z c z ę ś c i a  k r ó l a  zamiaru tego zaniechał. 
Mimo to aprobuje zręczny agitację W ęgrów, ro z­
winiętą ; w tej sprawie i zwłaszcza z zachw y­
tem wspomina o końcowem przemówieniu p. 
U f  r on  a.

* Per,ter Lloyd  publikuje list katolickiego pro­
boszcza w Koloriste (Bosnja), niejakiego Antouie- 
po Kuezewicza, który w wołał wielką aensaćje. 
Kpczewicz utrzymuje, i /  biskup Strossmayer, jako 
biskup bośniacki polecił w r. 1871 tamtejszym  
kościołom  i klasztorom, by wszystkie zabytki sta­
rożytności, stare ornaty, kielichy, obrazy, aż do 
ustania zaburzeń w kraju-przesłały do Djakowaru. 
Dotychczas zabytki te nie zostały zwrócone, ani 
też nio przysłano przyrzeczonych kopij takowych. 
Część tych zabytków zaofiarował Strossm ayer aka- 
demj.i ppłudniowo-słuwiańskiej.

* Z Berlina donoszą, że na rozksz cesarza 
zaprowadzona będzie bezpośrednia komunikacja 
telefoniczna pomiędzy Berlinem  a zamkiem c e ­
sarskim w Kieł, jak wiadomo, rezydencją ke 
Henryka-

* Od czasu, jak Nordd. Allg. Ztg. powtórzyła 
artykuł Hamburger Naehrichten, ostrz, gający na- 
rodowo-liberałów, aby się nie ob aw ia li, że na 
przypadek śm ierci ks. llism arka znajdą się vis-a 
vis de ric-n, zajmują się w Berlinie ciągle tym  
nrJŁOdnąiętem. W  dalszym ciągu artykułu lego w y­
rażone b y ło . że nie ma obawy, aby za cesarza 
W ilhelm a l ig o  polityką -zaiajugurowana przez 
księcia B ism arka, u legła jakiejkolwiek zmianie, 
j żeby inny jaki „program iwy człow iek“. ozy 
oń aię zwad będzie hrapią Waldeisyre, czy lua- 
ćzej,, zajął jego m iejsce, Zamianowania następcy  
odbyć ; się tylko może' w duchu bismarkow- 
skim (a u f den Numen Bismarck), a k ą o łe r z  
po śm ierci w ł a d a ć  będzie' s i l n i e j  jeszcze  
w N iem czech  niż za ży c ia , bo cesarz, głęboko  
duchem polityki jego przejęty, będzie sobie sam 
b&nclerzjm.

Artykuł ten Hambyryer Nachrictiten, pow tó­
rzony przez wiedeńskie ^dzienniki, o stosunku aa- 
rodowo-l.ibeialnych do kahelerzą,.jesL  choćby był 
tylko m anew rem , objaw,ęłn pe'whegc niepokoju 1 

dreszczów przyszłości. J iii . samo tłum aczenie się, 
dlaczego kanclerz nie był na wysokości sw ego  
zadania podczas ostatnich*'obrad parlam entu, jest 
słabością; a chw ycenie s ię  w yb iegu ,.iż  po śm ierci 
księcia Bismarka cesarz będzie własnym  kancle- 
rżem je s t  rodzajem abdykacii w aynastji bismar- 
kows1 i'oj. Wązy^tko to jed n aj.■ zapewne jest tylko 
grąe^ ^ ip r#sj& p ść, o p a m  na grze, to rzecz #  
śwmeie:' najzaw/pdniejsza.
• ■ Risma, kerli^skie ćhln o 3 zą . 0  zarządzeniu
nadz.w.ycząjcy;Vh środków bezpieczeństw a podczas 
obecności cesapjiia przy poświęceniu chorągwi w 
Poczdamie. Na, całej drodze, którą przebywał ce­
sarz, pełno.,by^j konnych patroli z pułku gwardii 
nuzarów, u zb iąon ych  w dzidy. •

"' -*yHądcrimśćjl jakoby cesarzowa Fryderykowa 
zdąleLa być ..j^ftowła dd kół berlińskieb. uporczy- 

“w ie.fńę pn.yrttK a W rcfcmaltych pism ach. Berliner 
2'agatilatf d o n o t io  tern: Cesarzowa Fryderykowa, 
jak się, dowiadujemy z kół dworskich, tylko krótki 
ćzas zabawi w Berlinie po powrocie swym  z - Ad-  
g lii•; prawie Wcale nie zamieszka w swym pałacu 
w Berlinie. Zdaie się, iż zupełnie chce się usupąć 

■•ud dworu i  przeżyć najw iększą część roku b e łź  
za grahicą, ’ bądź w SWnj nowej posiadłości Frje- 
drichsdorf. Protekcję bad stwobźbńemi p rzez.się  
t ia fe łe ff lp  małżonka Towarzystwami i zkkładami,
1 nade.l zatrzym a; prowadzić będzie sama ko^e- 
sponjencię z kierownikami ' instytutów dobroczyn­
nych. Ksfpżne Wiktoria i Małgorzata wszędzie jej 
będą towarzyszyły i także zdała od dworu żyć B y;  
dą. Po większej części przebywać bedą w szystkie

(T e leg ram y  z inuycU, p ism ) ./  '
. Paryż 15. lutego. FAys pod tytułem to u rd e L 

Cpnguete zaniieszcza artykuł wzywający Niemcy 
do:.zwrotu Alzacji i.Lotaryngji. Fosiadanie tych 
krajów nie opłaci się" ze względu na koszta, z*któ- 
rymi jest połączone, .arą* że Apzględn-iińfcipiie^ęą.;

: pioczeń8f.wo,- które z tegy powodu, grozi ^jemponi'.'
JYcielenie Alzacji S^Lotaryngii, haStąnjfó pod- 

wpływem oszołomienialy^ywołanego" świeżurn żw.y - 
cięstwem. Wierzono w Niemczech, ke kcaj, -Jstó-,, 
ry z~ Ottonów i Batlłarosy należał do cesarstwa, 
podda się  dobrowolnie pod panuwanie Hohęaę 
zollerńów. ' >... T '"

■ Przeoezouó, żc rewolucja 1789 roku była ro. 
dzajem ęhrztu Jla wszystkich: obywateli Francji, 
ttóry  zmazał całkow icie przeszłość 1  zśmauguro- 
:wał nową efęj Od tego czasu Llzatczyc® są rj,- 
wnje^dabrymi Francnzauii jak-Baskow ie lub Bre- " 

;tgńczyćy. W obec tego Francja winna przedątić- 
- svjić rękojmię, żę n ie będzie się mięszała w we 
•wńętrzńe sprawy n iem ieck ie ,. zaS N iem cy oświad­
czą, że nie ma?ą interesu, by dłużej zatrzymywać 
pod swfciri jarzmem Alzację i Lotaryngję.

We wstępie do artykułu Pays oświadcza, że 
sprawę tę podniósł już Libbknecht w parlamencie. 
Mowa jego —  dodaje wsporanione pismo -  znaj- 
dzis póklasi w całej Europie.

m  15. lntego. Książę Ludwik Eattenbsrg 
ndał mę parowcem pocztowym do Kopenhagi, aby 
wręczyć1 królowi noszone przez nieboszczyka ojca 
dekoracje „orderu Słonia. (.H, T.)

B rukselą 15 . lutego. D ziś przed s^dem po­
licji poprawczej rozpoczęła się rozprawa byłego  
oficera inżynierji Biondeau, oskarżonego o wyaa- 
nie Niem com  planów twierdzy Leronrilies.

Bukareszt 13. lutego. LiberaJnó-Konserwaty- 
wne większość f?by uchwaliła o d r z u c i ć  wnio­
sek p. Bla^l r e m b  e r g n  o postawienie gabinetu 
B r a c ia  na w S tą n  oskwiżenia, natomirst rgodziłn 
się postaw.Ć wniosek;' aprobowany przez ąrz|a,«a'hy. 
zebrać ankietę, która dochudziłaby tyłkc. bezprawb 
popełnionych? p i t ó  poszczególnych członków rze­
czonego gabinetu (N . f i .  P r.)

Beigrad 13. lutego. W sferach wojskowych  
słychać, że pewna liczba serb sk ich : p o d s z y c i  
oficerów ‘ i podoficerów ma udać ,  si ę ^ 0  H e s j i  
celem  sw ego wykształcenie wojskowego; gdzi0Źpó>! 
Zostawać będą. wszyscy na k o s z t  r z ą d u  r o s y j - .  
s k i e g o .  Ppjj^fika .ta me znajduje jedwrt ranpfy i 
bywa ujg&żąęą, fr.
P  tsse): -. ’ '
- J  'lTfri" 1 ~  ' m i lkli"  t  —

Wiedeń 15. lutego. W . Ztg. ogłasza nastę­
pujące n iminaeje. Star.ttam ; m ianowani: Eadca 
polLji J m a ry  u „sikjfetirr ministerjStny
S z y m a n o w s k i ,  ś d k r t ® Ń ^ .^ i 8 stiilęęjąą;:/!.« e r 
w i - ń s k i ,  L a  n i  k i  e w i c z,"'‘U l  a r  k o  w s t i  ( ło -  

• l e j e  w s ki ,  K r e c L o w i e c.k.i, S e h  u t fe, Ś k 0 - 
r u p k a  i F r a n z .  "Se k r e t  a-r.z a md ";.;miestnic-t 

m ianow ^i kóuflsaize p.owi»;owi; 'Świtalski,' 
Korosteusąi; Mauthner ićLińlt.^

i Wiedeń lo . lutego. M a g iśw . ..weterynarji, 
K róiik ow fc, mianowany profesoiem  Szkoły kucia 
koni we Lwowie. ć

• ._j,. Ilpeueń .15., lutego. P ociąg óm óihusowy, kur* 
sujący pomiędzy - W^ęćhiein a- Budapesztem padł 
ofiarą pożaru Spali; j się wagony, z ty c i
jeden 3 kląsy /n ia f • B pfaSfcżorąW. JakąŚr kobieta 
wyskoczyła okoeu ^  czftsk jaudy. . B liższe iżcze* 

są ducychezas yięziiane. -o 
B uda-reezt 15. lutegi W Ąortlj przez^ćrfy 

azień trwały żaburzenia. Tłum T.ozprószony je-  
fiaem m iejscu, grom ańził się w liugiem . W ieczo- 
r «  a zebrano się przeć nJeszkuniem Tauaćśa, któ­
ry m iał podburzającą m o w ę ,. Około 400  poUcjan
tów jest czynnych. 8 -wi'jezór ąresrtov.ano około

Z Kuła. polskiego
ł T e l e g r a t t r  „ u / , i  ^ n n t k « i j h » l H u e g o . j ł j  

W ied o rt 15: ltftSgo.. .  N a Węsbrajęzem p o s i e ­
d z e n iu  K o ł a  z ło ż y ł  r  i io s  ą c  f * s  k h i u r z ą y  s e ­
kretarza. ' )  v ' ' ' - (7 *'

P r z y  p o u o \ ( h e j  d y śk fis jŁ  nad- .u its tw ą  ^0  do- 
ni& ch sk ła jd o w y ch  p o s ta n o w io n o ,  m im o  w y w o d ó w  
A b r ą h a m o w ic z a , g ło s o w a ^  z ą  §. 12 ._ .w  p r z y ję te j  
ju ż  s ty l iz a c j i .  ’

25 psób.
Przed klnuem iiieza,w lśłych, -posłowie .darmo 

agitowali publiczność ułagu&ifj 'i tb6 pokóić. Wojsko 
skonsyguowąpe "" ' ' - v;i

- ; Kormwrt obyśpątelśk' obywatel' Buda-
Pesztu, ażeby jeducnnyś^uil1 w zięli -  gdzioł w nie­
dzielnej demoństraeji -przeciw , ’ząańwi.; ’ . ...

Buda-Pes^t 15 lutego, w  izbie posłów wniokł. 
Thaly, ażeby pUłki. uzupełiiiającti się w W ęgrzech ,> 
prsybięjrały "rdwnież posłuszeństwo dL k staw  w ę­
gierskich, a tch chorągwie, ażeby m iały węgier- 
ss ie  herby. '

Za wirioskwm tym prżąm ąwinf Ugrop. Fęjer- 
wary i Tisza wystąpili przńciw tem u / Armja przy­
sięga królowi;—  ą .tę i przysięga * ze swej stronj 
na wierność, dte usta w. /■

'Wniosę) 'Jrhalyego Odrzucono. N a tem p » y  
§ 8. debatę zamkpięto.: naibliższę posiócjzenió 
dziś. ■•" v ■ "r- , V ; '

Berln 15. lutego. Pogłoski o dymisji Bistna*1- '  
sa są faiszyw e; cesarz austrjacki nie przyjeażię 
w iecie do Berlina, 

j Urzędownie potwierdzają wiadomość o m aji- ' 
j cym się na Wielkanoc sdbyć slubje carsw .cza  
! następcy z ks. Aiieją Hesśką. Ta- ostatnia.'pyrze^- 

,‘hodzi prawoołaude \ p'zyjm uje imię AleK sanlry  
Paryż 15. lutegu. W  "izbie r t początku -pe ; 

w ns pófdśztdió;, wszydcy .czekają mowy Bbuląn- ■ 
gera. W  loży Oar/iota siedzi ks W"alji. Muckau, 
bonapartysta, ośWiancz*/ óźe życzy sobie .rew izji 

I konstytuuj,: tpie p o ^ rn e i tylko prawdziwej-
t, E e^ izj, musi poprzedk, róŁwiąpapi© izby, wnosi.?, 
j więr óoTrocZOaie. F i  o tiip  e c .odrzcl ?, o -

podóijnym d-ro«u.,»tti z e  w ięc 'hie/potrzętyb,'
odraczać ^ńioęeTf "Maćkau ’0 ca ro -.

1 ozenie u p a d ł  173 gło.-.^njjjVżf|ofw S 75. U padł/ 
ten jed u al wniosek,7 acŁ w m ń ^ fortrr ię ,  ̂ p oń n ióśł: 
l)óii‘»1tffe-Mżiliefęu ylfcjópy n ieby ^dyskUśję -
odroczyć, do, chw ili, gay  ay^orCy w /gt^ iei^żą  
śwpje zdanie e peiraebie yeW jS.- W n i o  s.o k j t .6 .h , 
m łi :fii Ć %=p-p t . u , F 1  3,6)
g ł o s a m i . p r z e c i w  ' 2 1 ę ‘ by ■: I*

Ta i.,ucląjFĄła w yw oła ła  ftiółk ie., pórUśzeate.;

r  a. Niemożliwem jest bowiem kandydować w 
kilku okręgach.

Z pcwodu kryzis m inisterialnej powstają eo­
n u  nowe kombinacje co do składu przyszłego g a ­
binetu

Londyn 15. lutego. Nawiązując do pogłoski, 
iż cesarz W i l h e l m  zamierza w lec ie  odwidzić 
Auglję, pisze Standard: Jeżeli cesarz uważa za 

-8 tuios.ftą^ yH w Jzić nasze wybrzeża, spotka go ze 
stropy . ..dworu :&fcdeczne ^powitailie,. które zatrze 
sjgdy Jf^zeiysE - nienor^um ień. Prawdopodobnie 
wizyta la nastąpi i to w niezbyt;odległej przy­
szłości.

Berlin 15. lutego. v» edług klerykalnej Koln. 
Volksz na zerwanie stosunków pomiędzy arcyksię­
ciem  Rudolfem a Uczonym naturalisią Brehmem  
w płynął kardynał Schwarzenberg, który umyślnie 
fey ł-u  Jvdsarzą i wskazał niektóre ustępy dzieła 
Brehma ^‘'spYzecłwiające-si^ zasadom religji kaio- 
lickłej. National Ztg. dodaje do tego uwagę, że 
w thn ęposób klerykalni oddMi bardzo złą usługę 

■'arhyksięoiu Rudolfowi.
” ■ B n ńareęzl 15. lutego Izba po trzechdniowej 
rozprawie nad wnioskiem Blaremberga, żądającym  
poSvawienia w śtan oskarżenia gabinetu Bratian8 , 
p o s t ą p i ła  do głodowania. Przewodniczący oświad  
szył, wniosek ten odrzucono większością g ło ­
sów S0 przeciw 79, i że izba przejść może do 
porządku dzieunego. W skutek tego miały miejsce 
iieżn e; reklamacje: t  powodu, że powątpiewano o 
ścr6£ąś(ji.w  obliczeniu głosów.

P aryż 15. lutego. W iększość głosująca za od- 
roCzfciiieti składalb się z członków prawicy i opor- 
.tupfsjfiw, P c zamknięciu posiedzenia postanowili 
radykil:t"ci, lew ica i skrajna lew ica, wysłać do 
Fioquetc ;przedstąY7 ic iri biur . swoich, aby wyrazić 
mu ubolew ajie z powodu jego upadku, a o ia z  zło­
żyć życzcH.a z powodu jego stanowczego zacho­
wam^ s;e.
. r Chodzą pogłoski, ze Carnot ofiarował prze- 
wudnicźąeeinu, izby p. Meline, sform owanie ga­
binetu ; ■ r

. Boulaogćr ^ yd a ł proklamację do wyborców  
departamentu Sekwany, v  której Dapadając na 
ministerstwo 1  izbę, ppyńada, że ustąpienie gabi- 
aetu  jesf ulgą d la  suoiieńu  publicznego, dalszym  
.krokiem do rozwiązania l' by i awołania konsty­
tuanty A  w końcn p o w ia d a : „Od chw ili uchwa­
len ia  Skrntynffiii; w edług okręgów, kampanja wy- 
borCzr zostało.,..otwarty. Kraj puirafi zam anifesto­
wać wolę. ewoją w ębe<? sw oich suwerenów. N iech  
zfje' 1  leczpuspoliU r

•Dziędnik' o^ortuaistyczne i umiarkowane kon- 
3„atują, ze ntiilifrała iżby zrobiła tabulam rasam  i 

Jld je wóinpść Carnotów i uformowania gabinetu 
wOdłog.: w/aisnego ^wyboću. Dzienniki radykalne 
,p iitą , pp strąceniu Flpqu'ete przez ODOitunistów 
n ie  jest więcej możehiir żadne połączenie się  re­
publikanów. D z ie jn iti  koaserw at/w ne i boulaniy- 
stowskifi pounoszą jeszcze silniej kwestję rozwią- 
Łania iżby, gdyż i tal nie ma się co z nią liczyć.

R.^yo 15 ju tr go. Gladstona przejeżdżającego 
do Gaun^s powitał pa dworcu Crispi. Obaj mężo- 
„wie sta ^ h 'p ili;tam razem herbatę.

Ś t w i i i t a w i w  :1S. lu tego . C iągn iecie  losów mi&str 
.'btaoiitfew oni, odbyło ęię W eioraj G łów na n y g ra n a  lO.ńOC 
ztt padła Hi ut1 llO ał,

\W łp& £>łL  15 lutego, G*ełda ebo iow t P szen ica  na 
ns l i m ą  7'(Jt, na Jesień 7.76.

F k  ąuct ' óś^iadczył; hH :.uda ' się fi oj 
w i m i e  n iu ;  g a  9 i u  e tu  p o p r o ś  i ---o ,^ y {  

’ m i ś j ę .  ;.D«yąjłh-j i cjsłedzeusr V  •poniepżTąłskSj, v 
H i e d e ó  I B .  l u t e g c  . C i ó b r ^ w j i’

Aleks?.
Wiedeń 15. lutggf, JlPrsy pułałze wagonów  

przcsUzen: '"‘miedzy tYiednirm  .a:UŁ

Z K$dy państwa.
Wiedeń 15. iutćgc Na wczorajszem wieczór-.

nem posiedzeniu udzielono ks. Czartoryskiemu 14- 
dniowego urlopu.,. . \ ■ i-

Dunajewski odpowiedział na Kilka interpelaoyj 
pom iędzy innem i i na interpelację w sprawie bez­
prawnego denaturowania spirytusu w W ęgrzech  
olejem terpentynowym

Co do tej kwestji tę1 proszono rząd węgierski 
o zapobieżenie temp, a ąuśtrj. finansowe -organy 
otrzymały poiecem a ' nie dopuszczania podobnego 
spirytusu.

W  odpow;edzi na interpelację P ici arta, d la­
czego dodatek niedzielny do jednej z gazet poler?. 
Cuno ostemplow ywąć, pdpowjedziać minister^ iż 
dlatego, ponieważ doaatek ten wycBódz5 ^ako_ oso­
bna gazeta tygbdniov.ą-w  Skattg^ardzie.

G a u t s c l i  odpowiadał na interpelację," d o ty ­
czącą wyrzucenia z oialjotek szkolnjch  pismu d. t. 
Schnie u. Haus, a w yw ody-sw oi^popierał odczyta­
niem kilku odnośnych ustępów F  u s s nważał od­
powiedź jako niewystarczarczającą i żądał otwar­
cia debaty, co acz tylko małą większością, zestaio  
odrzucone. •

§. 1 1  ustawy o dom act składowych prżyjęty. 
Przy §. 12 m ów ił Popper przeciw —  Hewera za, 
poezem posiedzenie z, powodu, iż wielu jeszczj 
mówców zapisaio się do głusu, zostało zamknięte! 
Nabtępue posiedzenie f f  sobotę.

Wiedeń 15. lutego. Komisja budżetowa przy­
jęła po dłuższej rozprawie rezolucję, wzywającą 
rząd do jak uajpr<(ds*egO, jeszcze w ciągu tej 
sesji zarządzenia,, aby w preliminarzu funduszu 
meljoracyjn ?go na rek 1889 wstawiona została 
kwota 1 0 . 0 0 0  zł., jako część przypadającego na

kolejowych
Btfda-^osżtóm, ó którym don. j^ęm , ; nie bym £a- 
rdnęgp tyypadhu z pasażerami. ■ ' /  źfY'— ł„ „

•' Więde/i T5 i ltego. - Eardyual Gangeloauer 
wezwąt ifiif szkancÓA nt^-jUroczystej nabożeństw^, 
które w przyszła niedziel^-, ■.będz.jj jodprawióne' w  
trzeeh ydecjąńsl*iclr kościołach, ś 'n a  kiórem JtędS 
odmawiane medr 'ha rfi&nifę? cesarza. „ ■
' ' i " Buda-Pwzt 157 lutęgo. , (Posiefiiuóki-irtjipp- v 
s łó w ). W n io s e k  p o s ła  B te a e r k ć h y i  e g o , "ż ąd a jąc y  
u s u n ię c ia  z  p o rz ą d k u  .dżięnuęgó p r z e d ło ż e n ia  u s t a ­
w y  w o jsk o w e j n a  u k  d ł p g o /  d ó p ó k j  . j l ą d  • u ie - s ia i  
r ę k o j r  ź e  z a rz ą d z o n e . W o jsk o w e  i  p ó lic y jn Ś  ś r o d k i  
z n ie f io n e  z o s ta n ą ,^ z o s ta !  o d r z u c o n y ,  p u c z e m  p r z y ­
s tą p io n o  d o  d a ls z e ;  ro z p ra w y  śza ze g ó ^a w n j. n* d 
u s ta w ą  W o jsk o z w ,* .Iz  ) a , ,p d rz u c 'w s ? y  w s z y s tk ie  -sH - 
w ja n e : p o p ra w k i ,  a c t w a l i ł a  w  p r o je k to w a n e tn  p rz e z  
r z ą d  b r z m ie i  id ' pću-dss z y c h ,  s ię d m  p a r a g r a f ó w .

BudaćPeszt- 15. jutpgo Dzisiejsze pósiedzeiue 
sejmu., węgierskiego'- rózpoćżęło się -‘tt&ó&j&zopa 
większego zbiegowiska . ludności i przeŚ  parlameń': ’ 

tem.
. W izbie .wnieśioijo śjćdim jfifterlielkcyj. w sprą-. 

wie' żrćoowattia; się- paiięji^ " Hi, .
Dejk B u s a z. r ój»0VHiti*ł, ż r  policja biła ge 

p a ła s z a m i p c  grzbiecie
Ł o i  o n yi wota: „Na ulicach mordują!" Ga- 

lerje krzyczą: „Hańba mordercom
T i s z a z  nadzwyczajną trudnością przychodu: 

dô  głosu woła wśród zgiełsu, że postara się o 
zabezpieczenie jfięlyŁalnęśpi. “złonkow na.launentc 
w obec policji ule nam: ałoby stAedłf^ir.hl*^  
tykalności posław i ministrów w obec pospoieiwa. 
Wśród najwyższego ^aiusp ini* ałyębać api jedne­
go słowa. Posiedzenie trwa dafisjA-LJ

Paryż 15. lutego. G r e v y  oświadczył w obec 
kilka osób, kiore z uim rozmawiały, ze skrutynium 
z okręgów jest ciężkim ciosem dla B o u ł a n  ge -

^ z j f j ę ę b f t l i  d o  L w o w a
J" ;. ' 1 o ś n ią .I ó  luteK0.18S9 r.

^ O f tŻ A ; - - A ; b r  - W odzick i, 1  K rakow a. M. 
‘A t.'S ftdzi\.jły ,,; z’ F o tje ia '''fo i..R . F r . M ichaZsw zri, z R op- 

l i t  ibr., L osf z CzysZek. A. D o n ig iew ie i, z R ó in o - 
, w t, E . K o iifk i, z E obgieża P . lir. K oziebrodzk i, z Chle-VcVti.jr / t■*■£ '

o y ^a ,, Ą..̂  O bertyńsk i, z Novugo" S to la. A. T rzee ie sk i, z 
( w ł i e .

N  A  U E  S  Ł  A N £ .
PRZED.’ W OBOROBOM ŻOŁĄDKA i ZA- 

• •n ltD Ż E N lU  u ile ż y  używać PROSZKU i.lbo 
F A S T I lE K  z  W ĘGLA D r^ B r llo ę’a, uznanych  
p rze/' Aaadem ję m cd jćzn ą w Paryża za środki 
skuteczne. Po użyc u już pierw szych dawek od- 
czbwt ś ę p o l e p s z e n i e . ____________

1041W szeeh  o a u l  le a a ra k lc h

u l j a n  ę z y r n i a ń s k i ,
- l* k ar ; ou«reb w ew nętrzayub^-speeja lirta  do th o ió b  źołącLa 
nou jieh , :b% ej.e’ -asyzlen t' -ktiniki. p rofesora  E am b erg era , 

b s.iKuijdafjiisu leozpley powsz»ehne] we W iedniu. 
O rdynuje  od godziny 9 — 18  ra u r" !  od 3 —5 po po łudniu .

J a g ie llo ń sk a  liczba  7, I .  p ię tro .
. 1.  ' 1 1 ' ~.ii a  _■ ■■  1 . 1

... D l i  prędidegc. w yleczenia anen  | i ,■ bUfiaczki,- 
Jbolcśct' żołądka, n itdokrew ności, trudności w od­
byciu perjodów m iesięcznych , b iałych upław aeli 

jil^żbędftem ' je s t  żelazo rozpuszczalne i fosfaty ; 
■pmrwiusfifi te^znajduią s i ę ■ połączone w F O SFO ­
RA N IE ŻELAZA LERASA , który je s t  bardzo 
poszuki^ahy''zw łaszcza dla dzieci i panienek przy 
trudnem  rozwoju) i znajdują się w stan ie  stru- 
tftca ia 'i„osn tm eąinf a.powodu wzrostu i pozba­
wione są apetytu. '  510

^ C z a s o p i s m a  h u m o r y s t y c z n e g o

Ś M I G U S 11 N r .  4
> yszed ł ji i  z  p p d -  p ra sy  i j e s t  d o  n a b y c i a  w  A d m in i­
s tra c ji „ D z t e n n t k f l  ' P o l  s l i i c g u  L ( p l a c  M arjacki 
1. 6). w „ I t i u r i e  d z i e i  a ( k < i v “  i w e  w s z y s t ­

k i c h  k s f ę g - a r n l a c b .  

g ^ T 1 P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e L w o w ie  
w yn o si  I  z lr ., n a  p r o w in c ji  1  z tr .  3 0  ct. Cena  
e g zem p la rza  «JO ct “V I

L w ó w , % I z b y  h a n d lo w e j
■ d n ia  15. lu tego  -18C9 r.

AkeJ* 1    r
*»U talie. Karola Łatwflu pa U* al. m. k.

„ lwow«ko.oi«?nlowlocka-Ja»lui peMSOkWa. 
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A k c jo  rtlp c jsk łe  Fow nrzyB tw a -u m ?zeg o
w w ig ie r s k ie  b a n k u  « red y to w c g o  a • *
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9 k o le i K a ro la  L u d w ik a  . • ’ •  • «
n  k o l e i  p ó ł n o c n e j   ..............................................

k o le i  p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) . • .
„ k o le i  A lfb ld zk ieJ  -. a ■ * a
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9  k o le i L w o w -C z e rn io w ie c k le j .  «
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Beriln, dnia ,15 lutego 18*9 r. 
(g o d i.  1 iffln . Ci> pe u p ła d n iu ) .
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D« BfL-AA [ T o m a s i o i r a ]  . «

2-28
4-11
4-22
8:20

4*30

10-35
8'10
S m

7-2t
9-58

10-93
8 6 0

y
0i

i

a-3<»ó
1 0 -3 6
11-06  
10-08.

7'“
F rzy eb . do S ta n is ła w o w a : /
E .  L w o w a  . . . . . 12-25 4*0 4*08

Odeh. ze S tan is ław o w i.: ł-
D o  L w o w a  . . . . . 4-62 4-05 5-0s

l i  wfeCA i . Godiinj duuii tob ■uu.roi Ucłbiwl, MoMiąją p ^ a  
no nl od tsM n j o. wlet_5r do fc. 1 n r  W n u .

C e n y  z b o ż i
z dnia 15. lutego 1889 r.

Pszenica
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
Groch 
W yka 
R zep -k  
L n ian k a  
K onicz czer. 
Konioz b ia ła  
Konicz. ezw.

IjWÓW

6 'óii
5-30 
5 6 0  

40 6 — 
5-a5 
i? v

T a iao p o i Podyi.t- Czer- 
łoęzyskjfc niuwoa-

-  i" 1 0

-5"60 
-U "7u 
—6,-25 

1 U 5d 
-5 -75  
-13-so

52-
55'-

-60-—
t7 A -

6 3 0 —7-20 6 1 0 —7"— 6"ób 
£ 10 —5"3b'5 10 -5-50,4 ,0
5 - 5 0 - 6 5 0  5 20—6 50 fi — 
5"25—5 ?5!5"16—5-75 5 —
6-14 6-r- 10 - ;  .40-
5--------5 6 U 5 -— b-fiu i-lO
Lł?"601d"10i-? 7013 4" l j

AX-_ .Kw JdS ttOO-

— 7-.0 
- M 5  
-6 " 7 5  
-5 -5 0  
- 9 -  
■ić-80 
1115

4«v—59 -  48 5 0 " -  35
45 - 5 t r — 45;—£ 5 " -  31

( 8 -
5 5 " -

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.

C hm iel za 56 .kilo loco Lw ót z tr . — "— d o —' —. 

Okowhd za l(H000.,fitxów p re t. lofeo Lwów złr. 14-60 do 
i5  -  . j

B rak  eksportu.* 'H a ń d j l  ; r v ząstoju. K upują tylko

Zakład galanteryjno - introligatorski
i wyrób kartonów wgłębianych (Passepartouts)

Jana K ost inka
we Lwow ie, p " zy  u licy  Batorego liczba 26  

naprzeciw  sądu karnego 

prcyj wuje do wykonania wszelkie roboty w zajres 
tego zawodu wchodzące.

Orkiostra towarzyska „Harmonia1

m łyny krajow e na lok&lną konsurficję po cenach n iź izy ch .

ł

konpletna lub tez podzielona na kwartety, fcwitf 
y ty ,  sekstety i t p.  przygrywa na balach, wese­
lącą i zabawach domowych po cenach przystęp­
nych. D la w spierających członków  towarzystwa  
są ceny zniżone. M azyka w yjeżdża, także na pro­

wincję za poprzednią ugodą

Z głoszen ia  mrz^jmuje Dyrekcja tow arzystw a przy 
ulicy Strzeleckiej 1. 7. m iędzy reods. 9 — 12 rano 

’ub 3 — 6  po południu.

iZa iafi
>v polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 

znakomite

i i -
wystałe flaszki litrowi 17 ct.

i  3  c t .  k a u c ie  n a  L © , ki

oraz wyborne

ii  * % ..
Daszka 40 ct. 

litra 44 ct.
ST. WOJCIECHOWSKI

O ł i o z ą ^ c z y  Z 3Q Ł  LlC SEO fe ^



DZ1FTTNIK FOLGKI z dnia 16. Luifcgo 138$.

Drobne ogłoszenia
Zwracamy uwagę naszyco insereotów, iż chwilą otwarcia nuwogo 

lokalu rusz^i Administracji (plac Marjacki I. 7 od frontu) drubnt o^ło 
szema są codziennie wykładane w oknlo w ystaw y. Nadto zawiadamiamy
interesowanych, ł.e wraz z ogłoszeniami najmu lokalnośti, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plony lokalów oraz bliższe szczegóły, a  tuk
jeden jak drugie prz>b\aoe będą na odręonej tablicy, tac, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytauia dostępne.

Adm inistracja „D tiennika Pohkiei o.u

D a n i r » B n ' r a i  m a i t r 1 i *4łU» rolnlku e n i B s i s n i a  r u z n i d i m .   ̂ { łdlB nis(ir, j 0r, psszak^e zajęcia.
„ „ i i  „ .  , _  Pierwsze polecania. W ładysław Wa.,de-po 1 c e n ta  od wyrazu. 94

p r r c i i i i  w a u e  w ła d n y c h  r .l* ier6w  
• f f l u a  Hevg.#lj» Takajskia kaczkami,
z Mady, butelkami n a  Lwew’t  nabywać 
można u właścicielki Wny Anny 
p a u e r. u 1 Ko .Tianowskieue 6.

ib . wao 
N a n-

W ż a k ł a d z l e  k ą p i e l o w y m  w  
I - U b l e n t n  jest do wydzierżawiania 

r e s l a n n i f  i a  z ,rawem sprzedawania
w niej różnych nnrojów. 05

Na w y  f o r t e p i a n  k O B c e r i a w y  
t a n i o  d o  a p r z e d a n i a .  Gmach 

T ea tra ln y  II. p iętro , 1 drzwi 00 . 07

Do h r a  a i a l u i i i z c l a  a a  u p r z e *
<ti n t a .  liliższa wiadomość u pana 

SkiiiifBfkiego, Z morowicza Ił. 9g

Po m o c n i k  poszukuje po°aiy  w handlu 
korz-iMiym lub galanteryjnym . Łaska.* a 

zgłoszeira P. P. poste restante Lwów.

Mę ż c z y z n a  w wieku 2(5 lat, wolny, 
aosiadający dobre świadectwa, biegły 

w wszelkiej mani) ulacii kancelaryjnej, 
poszukuje odpawieduepa zajęcia przy 
g. spodarce Z głoszenia o d t . -je pod 
a d re s ą : U K. Poste res tan te  Kamionka 
atrum iłuifi. 09

p e w n h n j c  «tę F r a n c n r l d .  7%n»-
* szeni* do Adn iu istracji .D ziennika 
Polskiego."

n e e n k a j e  e l ę  a p t e k i  d a  w y  
1 B z l e r d a w U  1 a .  Łaskawe oferty 
adresować proszę : F . K. roete restante 
Gerlice.

Oz o k ib  w średnim  wieka z rodzint in ­
te ligen tnej. która mole sio wykazać 

•blnknem i kwalifikacjami, pesz— Jje aa io - 
ezceenis de iflrsąab doan  do Małżeństwa 
alko do ezłowieka bezżennepto. Zgłoszenia 
przyjm uje pod lite ram i: K  N. Ledakeja
,D ziennika re lik iego ." 96

n < i » .k i j ę  m e j ą t k n  z l e m i k l e g a
I  tylko w dobrej glebie od Sod de SóO 
morgów we w eehediiej G e lc ji ,' na zs- 
m la ię  za dem S piętrowy we Lwowie 
tródmleaole, berdze korzystała położony 
i w najlepszym etanie, /g ło szen ia  pl- 
lem ae de A dm inistracji „D zień. P et k.“

M ę ś c K j i a a  » sil* wieka, śm iejący 
171 mówić, czytae i pisać pe palika i 
niemiecka ; mogący się wykasae ehlnbne- 
mi świadectwem , joszuknje z-jęcia. B llś- 
eza wiadomość w Adminietra. jl ,D *len- 
aika P ilsk iego "

C a b j e k t  za wsi), i o n k l e m l r i e g e
O  żyezy eobio objąć n r s i  kondycję. 
Zgło»z»»i» przyjmuj* Admio. „Dz Psi.*

X «nzwkilję l ł ł a j t | t e k  w dohrsj g ieb is
I  .t u do  4> o * ib «  600 d« 700 m 
erncj A'Jr<s . II. Horshów, psez*a Wo

er. w
W o|-

109
!_>■»/.*klij• la k a m w b ilt  używanej 13T

do kont, tudziaś g stre  pełnego 
(V'ollgeter) ?4 —Sn-- w dobrjm  setnie ża­
r n  Kost zewa^i w Sam ber/e. 101

E l i e p e d y l a r  p e » ; e w y - t a l e g n i -  
i i « i e  koacjonuwany, pei/.ukaje umie- 

szozenia zaraz. A d r .a :  K k*p*djt«r Nie-
pełtm c«. lUJ

Sw r b u r z  seiów, kawaler, obzHtjsHtisny
il .r-kvuu)e z wyreheei, mogący się wy­

kazać . lilub -nu ś*iadeviw*>«i, p u z n -  
kuja to  • Jhżj y « ze w *ięk  ł.ya sw- 
j  tk-u iBfMiłt. W danym razie msze także 
* lij a* iti.zor nad n l i r i ,  Ł s.kew c zgła- 
szenia upż.sr. mds F«e rod adrasą: K K, 
posta i 'i t* n te  hodiflfiTŚl nad Sanem

Ae la s im ls i  r  »I * r dla więkezego l a t  ! ___
śre '» ,i» .)  m»ja ku t  fdp n w ied n iem i I 

za  »l C zaijan ii i *fclukuą n i  >*• ndeeją , A  ip m lłeym  ■ p p a y M n l s ś y t s t e ł n *  
p z t L i e  i rzyjeć et aw iąze* z a s ta łe m  wy- I ***** f  ł ™ * , t , w , b a  1. 1 T .
naj*ra z - a  eni i u k  t*nti*m ; podejmuje* , 
n< wTprodukłwać sto»ewuie do miejzes-
" ' i  i n».wyższy nioiel a r  decŁód. Bli;*xej 
Bi . i i -mu •: i u i z u l i  A mi u. .D z. f'» le t.“

[e d n o p lę tr e w a  K A M IE N IC A
J  m e g .  O J  k ł e m  nliua Kaleuza 1. 4, 
C kerel ..yzue z wein*j ręki d* sprzeda­
nia. B liższa wiadomość a t .  Grabińekisgs 
z eg arm ietrz i, u lica  Ha II oka 1. 16, ws 
Lwewi e. 98

JiHyiit
i ł u j

w g  Lw ow ie n m
• e l  r o k u  1 8 9 3  l i t n l e l ą r  m p o ttU id a  
H d o e tty  s k t a d N a J l e p a t s g a  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  i  b r a w u r a  
ł a s a  b v i A a  w  b ł t ' ■ &Lmaj«. 1 k U tn  
$w a  d o b r o c ią  w a z e ik i t  i n n e  p iw a  
p r t e tc y io z a ,  j a k o  toA P l k l  t  I .W O -  
V. 8 K I F G 4 )  ■ k r a w a r a  J .  L l l l e n -  
f e i d s  I B p .  was L i  e w i f .  Z iu jp r r e -  
d n i e , -i s p i t ą  aLo- lw s k ie  km* 
■atmjm b la - ą i : d e  d e m a  14 ot*, 
t a i  l a a w e t i l  i e * p L  m n r r a r  j  
IS  o t*  l «  l l l r .  S łu g i  p o s y ł a * *  d o  
m n i r  p o  p i w o  m a j ą  w yk& zo *  Hą 
m o im  b i l e te m  n a  d o w ó d ,  i e  p  w e  
% m e j  r v c t a n r a e / i  p c e W r *  A u -  
t / rz  a  t d r t w a ,  *« i • '* » o  i  ł a n i a .  
W y b b r p o t r a w  u 4 « łU .C e * d s im m m le  
w y b a r a a  f i a e r k l  4 i n a e  y ^ r ą c t  
i  cśi/zzea r r t o k ą o k i  M a d a ń k o t o e .  
U s łu g a  s K r tę t . .n .  i , ' • t e i n a ,  p ł a i n t -  
a t y n  czul s a m  j e e u m .  Peleeajac się 
łaskawym wzglęaom Szanownej P. T. Pm- 

blicsiośoi, kreślą lię  uniśonym słngą

M o la  Toepfer,
wtM Śetetei r e s ta u r ac ji  p o d  U 19, 
przy mi. T r y k u a l s k l e j  we L w o w ie .

Z aw adam ia tlą Siaaawmyck 
rzytelmiadn z a  wgłaasmme 

detfcbcfcsd abjady ,Wm4*wm 
13, plętrm II.U p o d b »«a a  będą  
c dali-Ui B. Lategu b r. p n y  
mllmw H aperalka 1. IB, ed p * *
w te a R ia  irtądeom a d la  >aaue- 
w a y t k  r t . immmemiAm I P .  T .  
M  n lir z m a * f t .

K a « i  g e r ą n  wy m i n a  ja* 
kete* d i ig łe  amuMlmmUk Lima* 
m b i, mkjm lj 1 kmkswjm | ed ».  
wmmm będą awleśd ł adrewe.

Zam dwleala aa  kala<^« mmel* 
easa zabaw przyjmą |p się 1 
nadal.

O llernaedwtedctay a p r a e z a  
Zarząd.

Miei2tat.il i sfciepy.
f« 1 dBces dó »śrn2U.

4 p a k s ; s  z Z prm dpoksjam i i przy - 
nals iy  tośelami — ulica '/.*» •  skiege 

le *d 1. mirr*.

12 nader ia teresająoyeh  ilu stracji, rdne- 
azącyek się d» pegrzeba, erac z śyriery- 
s«m z p xVsjdeit. Ar»yksięoie Rad <1 ta, 

de nabysia 11 AB
W B iu r z e  D tie n iiik Ó N  

we Lwowie, ulic* K arola Ludwika 1. 9.
Egzem plarz l i  ct., peeztą 30 et

B i l a r d .
zupeN ie aewy karam bslewy es wszelkieml 
prayboram i de »pr» dani» za przyetępną 

soną. 11S9
W edomość w p r a e o w a i  b i l a r d  iw

T. M. Andraszsk
we Lwowie, nlie_ K arola Ludwika 1. B».

Lecznica powszeclma
bezpłatna

ulica Sykstuska L. 31 
miih i fiiiem 16. Siuzela 16, otwarta.

L ękano ordynujęoy:

Oddzta i 
chorób wewnętrznych

Br. Ebert (dla chorób nem jwych) 
Wtorek, GzwarteL S j l .  s. od K t — 1 2 . 

Qr. Glulifitkl i dl* chorób płne i garałn) 
eodzień od 9 — 10 .

Dr isnba -4rcd i, Sobota od 1 2 — 1. 
0r. Pttelf Poniedziałek, Środa, Sobota 

od 1 - 2 .
Dr. S i d n u .  to dcleń od 1 0 - ł  i . 
Br W ietttw 8kl ee dzień próoa &»bot> 

ud 0 - 0 .

Oddział chirurgiczny
IV Barąez eo dzień od 11 — 12 .
Dr. Oottyfitki Wtorek, Czwaiiok, Sobota 

^  12— 1 .
Br. Zmabicki Poniedziałek, Środa, Pią­

tek od 12 — I

Oddział chorób kobiecych
Dr. ByDokł Poniedziałek, Czwartek ] 2. 
Dr Fettenburą Wtorek, i> G k : 5  
Dr StreyHflwsU Środa, SubutU j s

Oddział chorób dzieci
Dr. Knlaziomcki Poniedziałek, Czwar­

tak, Piątek  ed I 2 —  I .
Df. WrChttl eodtień ed 11 — 12 .

Oddział chorób skórnych 
i wenerycznych

Br. Kottak codzień od ( 2 — t.

Oddział ch«rób ust i zębów
Br Focbt sodzie! ed 8 —9 .

Dla chorob ocznych
•a diień od I —2 .

W »is4» *‘e I dnia św ląteom  I m a lm  1 
jeeś n a  m am  1 69

Kijliptii i nłjfewmptu w famcie, 

jedynie do pęczków przydatne |

OROŻOŹE
p r a s o w a n e  1047 c 

z e  s ł a w n e j  f a b r y k i

Ad. )g. Mautnera i Syna
w e  W ie d n iu .

Główny skład dla Galicji

w hana u Karo a Bałłabana we Lwowie
pod „Złotym  Kogutem* 

ulica HaUcka)[lictba 21.

Codziennie św ieże

T T  A Ł A P I G R Y
JC jS* w ło s k ie
W pięknych różach po 40— 50 ct.

JABŁKA tyrolskie
po 6, 8, ]2  i 15 centów rztuka.

Mandarynki hiszpańskie
po 5 i S ct. sztuka.

Pora® writiii
po 5 ct. sztuka 

p»leca baudol

St. Markiewicza
w e  L w o w ie *  ioo« *

M b  k a r n a w a ł  I
-\a jrr bornisjeze cbkry pół kilo zł. 180. 
N ąjw yaoraiejue karm elki mięszane pół 

a ilr  75 c t  — poleca 1024 r

prrowa fółyka czekolady i cukrów 

i f e o r y t a  T r e t e r a
|  we Lwowie, ulica K opernika liczba 3.

B z ą d e a  d ó b r
z ukończonym chlubnie kursem  
szkoły wyższej rolnic? j, ktery był 
przedtem sami i.tuyin u iłęduik  cm 
go.'podar»tw w/oruwych n« Morawie 
i w Węgr e h, obe n.e w 
p r łe i 1 t 14 pozostawał w jedueia 
liiitjscu jako arządca dóbc, prz^ł, 
obszaru dworskiego, obznajmiony 
z wszellriemi gałęziami gospodar­
stwa ro ln tgc , uprawy chmielu, który 
może sio wykazać chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje podobnej po­
sady Włada jęzjiti-m  pol.-kiin, n ie­
mieckim i luskim. BliżiZr-j wiado­
mości ndzi--l' zaizęd -a domu ulica 

Kościuszki 1. 10. H 47

c ooooooooooooocooc:
M T  Już wyszedł z druku

Główny cennik nasion i roślin
n a  r o k  1 8 8 0

z g ł ó w n e g o  s k ł a d u

J. S T A C H I E W I C Z  A
w e  E w e w l e ,  p l a c  M a r j a c k t  I .  1 1 ,

w którym pcleea całkiem świeżego zbioru nasioua

J A K K T N ,  K W I A T Ó W ,  B U 1 1 A K Ó W  1 T & A W  P A S T E W ­
N Y C H , K 0 - N I C Z Y N Y , L U C E R N Ę  i > r i g U i i l n ą  fr>  u r e n a .  .z. 

N A S IO N A  L l f M t E
oraz 1145

N A J T A N I E J  
N A  K A R N A W A Ł  I 

ORDERY KOYtljuMOWF
Setka od 5 zł. i wyeej.

T a c y  k e t y i j u r i o w a  na 6 i u  par, 
po —.90, 1.—, 1-60, Z.— , z.50, 
3.— do 10 zł.

M A S K I  od 10 ao 35 ot.
poieea Ma GAZYN 1131

H E N R Y K A  M ( k L L E R A
we Lwowie, ul. Halicka, I. 6.

~  - r  - j w n f e a w A - o w i T c c T r y r
K R Z E W Y  d e  e i c c b y  p a r k ć z ,  S Z P A R  i d  I t. p . 

fiłówn) ... nn.K nasi en na r. I88Ł w yt/ft alę na żądanie franka.

ZYGMUNTA RUCKERA
• w e  L w o * w ? e

poleca tosa
na czę-te w obecnej p o u e  panujące kaćary, 
chrypkę, kaw el, znflegmienia i t. " d. bardzo 

stunirncie sporządzony

„Syrop słodowo-ziołowy Dra Seburgera“
który wielokrotnie wypróbowan- zysk; ł  powszechne uznanie. C na 

butelki Mi Ta/, ze sposobem użycia 50 ct.

\a -A - A  -4- -A -hi- -A- -A- -Ą- • 

-< M łody człowiek
technicznie uzdolniony, obeznany z trybem administracji gospo­
darczej rolnej i lasowej, z aastępstwem obszaru dworskiego —  
przy tein biegły budowniczy i geometra, bardzo chlubnie pole­

cany, — poszukuje s wiosną posady.
Zgłoszenia łaskawe pod adres m : W .  W .  poste restante 

Żjrd& oiów. m i

SZPRYCOWAWIE MATKO
PP. GRIMAULT i K.«, Aptekarzy w P ary ir 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośimj 

Matico, nspr/cowanie to zasłużyło sobie w przecig^ru lal 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najupurczywsze netęczki.

W rarytu, 8, ułica Ftwfm*, t w I6\r v cA aptekach.

We Lwuwiu w aptokłCb pp. M ;toJ»sęba, Beiser*, Raoaers, W esfiórskiego i 3klepiusk iego.

I yfeLeomh skład główny w” nagasynwsh P. R. ■WCŁISeHŁ, 
i a  w szystkich aptekiursyy frynyerów 

1 i u g u jm e k  peafoaa. f .

*  -  a T
ryżowy epeuyalnti.- 

eerroorow »NT T : - v 
PrSM Sb* F A T , rabrr&a.' •

V PARYŻ, UJictr de In P s i k , 9, f ‘A A
ssmmAr-nm we m  k aswr~»«.-v*:, - -

Zamówienia n» mieszkania —  podczas tegorocznej w szech­
świat, wej wystawy w Paryżu —  po nader przystępnych cenach, 
przyjmuje J u i s u s e  t y l k o  d o  1. k w i e t n i a  r .  b.

ST A N ISŁA W  ESM A N
67, rue du Movlin-Vert, w Paryżu.

0  warunkach dowiedzieć s ę można w Administracji Deien- 
k JU  51f

HENRYK SC H M in
Ż Y C I O R Y S

FtnttS
W A L F H T E G b  Ć W 1 M A

Ł 1 0 W  1 8 8 8 .
O  er* , a  1  z ł r .  4 0  o .  

Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIÓTA
w*1. L w o w ie .

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKGhY OTRZYMUJE Się: I'|1ZY LŻYWa MU

P A R F U M E R I E  ORIZAi

l;

5 0  63- 0 0 4 0 0 0 0 4  0 0 0 0 0 4

5 Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

HIPOTECZNY
prid.ijc riniejsztin do wiadoniOiSci, że wezygtkio znajduj^op gię w obiegu

412°Jo Asygnacye kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem

wydane pi zez Zakład centralny wo Lwowie, jakoteż prze/ Filje

w Krakowie, Czernicwcach i Tarnopolu
o/uccenlow anc będą

p o cząw sif od dnia 10. Maja 1889
tylko po 4% z 60 dniowem wypowiedzeniem.

Lwów, S, Lutego 1b8 9 .

D y r e k c j a .
Przedruk nie będzie pNcony.

0 € H H > ł 0 0 0 0 € m H K H H > ł € H H 3
m m m m m mm pmeuem m tn  »' '  n i w a a n A A ^ M ^ » ^ ą » » » - .  - -  ■ -  ,

W ydawta i icdakłor odpow ied*}|]iiyr J óa  b I  L a » k  o w  n i c Jr i.

Od w ię e a ]  ja k  9 0  la t
i n a n s  1 o g ó l n i e  p l o b i o n e  s r r y k a ł y  t o a l e t o w a  d l a

P ie lęg n o w a n ia  sk ó r;
j a k :

Etn *iS Lys d e  (.< b s s  jodyny 4ro<tżV ocbrouc pr/eeiw opalenioio «/oa. - 
<tihjat. muwa szybka wsselkio uiecsyLioioi skóry, żółte plamy, piogi, 
czi-rwoLość miedzianą, ozyni twarz, szyję, rac lont i ręce lśnię,«o >i»- 
ż«mi, daj* oerzo zdrowo, młodiieńoze wjglądsuio. W orygiuiluycb 
JUkonauh »r»i s praepinom nżyc a po złr. l łM i złr. 3 70.

L e ls s e s e  m ydłt lillswo-dUczni dl* swoi czrsto to i i łagodności najlepsze 
uiydle tealetowi), utrzymufą-je d is swej iłustośei skórę gi^ką i mi ękką 
i . nztaLę lii 60 c t , bogtio  perfumowaue po 1 złr.

L o N s se g e  pniier liliowy aa dzień i wieczór < niezwykle delikatnych wła- 
snosuiar.b, trw ały i niewidzialny na skórze, aksazzltlly jak żaden inny 
p ad rr, biały i różowy dla blondynek, śółty  dla brunetek. Cena nudetka 
1 złr. 8J et.
De neeyoia we w szrstiicb  upteka-h oraz w* wazyslkieb lepszych brn- 

dlaeb perfum i galau terji.

^ @ ,1 *  FJjJEUNts,r  

tffc C F .E M E -O R IZ A <
JYlR

turdr plusicor3,rł|
s th o n o Rl 9

Bieli i udelfkatni* skórę] 
dodając jej przezroczj'- 
otoóć i św ieżo ść  do naj- 
póżniojszycłi lat. Ocltra- 
nia od o p a le n ia  się, pie­

gów i zmarszczek.

d« L. LEGRAND
ilottawcy Jttujfukieijo 
Cesarskiego Owora.

|0R I2a  LACTĆ
LOTION ŻMULStrs 

iB ie l i  i odawneża sk ó rę , 
li pędza i niszczy ptug .

ISAYON ORIZA
|D < rk to ra  O- H K Y E ll.
|  u n jla g o d n io jsz e  m y ­

dło d la akóry .

lESS-ONIU A (IRIU LTS
Najnowsze perfumy

J PrsVj(te ł użgicane
I jtrse: świat elegancki

*Nshiib nwroifl^Ł
ORIZA-^OWDER

R y ż o w y  p u d er  
""P rzy logający  do  - b o ­

r y  i n a d a ją r .y  je j  d«.i- 
kalnoAć a k s a m itu .

I K Ł i l )  G ŁI * w s  Y . -O  . , i i i ;  5'. i

Dostać m sżna we Lwowie w aptekach pp Mikolacha i W ewićrskiego.

“ —"—

3 p z s z « z x r x n i

«  U S T  A W  L O H 8 M
4 8 . J s s g t  r»S t r s s s s ,  B a r i i

f 'a r fu m e r  A o d f tw » B

S A ng. T sck ink la  Syn ow ie
e. k. nadworni dostawcy

A  Fabryki w Wiedniu, Schdafeld, Lobosltz I w  Lublanie

906
poleoają:

H Sd

Najlepszą
Oliwę do maszyn ..RAGOSINE'

I W  w  d m i e  n le m a r z n ą c ą
poirea 1 <87

LU D W IK  W IN1ARZ
t r e  L w o tH e ,  T e a t r a l n a  J (ir

tT r a w d z I w i*  a l e j e  a n s z i n a w e  , U . l G ( l 8 L \ E ‘ Fprzedłwa- 
Bf detj-.ibi id* fylkc w hm-/z««b oryginalnych — dl* u a«żebuiei)l • sprowa- 
dannia  Hiiilrjfizym odbAirit m, tp rz  doj-. powyższa firm* w zijkjexy n im f  Ił 
k l n s Z H t y c h  p t e n . ^ r s n y c b  * koszach) ; a- a toś.-i i f f  k l ł o g r H -  
n i Kw  s ra  e a z z a r h  h a r t o w n y r b  Ka ^rowiucję za pobraniem.

01*j  „ R A G O S I N E "  jes t bezwarnuzowo najlepszym i najtańszym 
m « t'0 » ł» E . smarowym dla maszyn rolniczych i parowych.

O str7eżenie! ,ąm*rkn f“brr*
;:* r.ćm ien ia  należy do iąpie ad eso-tnć. Do r j i i c y w ,  i* zamówień 

p a rn ie j 25 klgr. apowaźniomt jest w G iSji j-.lyu .e  ium* p. / iotr* bUą- 
eiyńsk iege  -we Lwowie, dla tego' p leoane przez inne finhy oleje ped 
aawwiskiem „ H A G O B I N E  za licny i z a k e d l l i f y  f a l w y H I i a t  nwo* 
taś naiaiy.

Papier z  fabryki czerlańekiej.

kj|Tschinkla grys
J K  Puszki po '/, kilo

r

; os*

kawowy
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cr«&
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P ł  Praw nie «a«trreżone.
,  k a w n  8 f » w i  I n t t i ł ś s h s  Ur o h i u

|j| N o Jlep A K C  ezehwl Iilt uznane jaku n»>iei.H/-gc •jHfll.aku 1 !)
u l  nagrn'ą ns '.-/y.ki.b «.,*'■«*• , h. r ,
m  K a i H* Gez Of* Jti, lekko in/puizcralH.) i o (lei,kei,.rim sni*k« M
b |  Ś B | l e l » k t «  H e t  I t r  D r o p s ,  (  a u d j l y ,  •>w «« -  h n n d i z o k a i . *  h ć  
U  1 glac*, C e d r l ,  Ananełml, k o m p w f j  i u t  < -
^^Febrybaty star sa ds aebycia w# wszystk eh lepszych handlach korzennych UJw r j s i i j  s s s s r  m  * r j < w»*y»ui u lepszyon naudlach korzennych. | | l

Z Drukarni ,Dziennik;i PoL>kiogo.“


